
M r  S r i f i  f  Należ- pocz t- >»«» * Ł  l i  *1 o p ł . . ry c z a ł te m .1 c zw a rte k  30 lipca io 3 l.
Ceny prenumeraty: 

we Lwowie

/ /  [ i  ,

Odwowic i na p-'ô incjij
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Na m ię d z y n a ro d o w y m  ry n k u  pienię­
żnym  następują  zm iany . M a rk a  nie­
miecka dom edaw na u w a ż a n a  za  nie­
zm iernie p ew ną  w alu tę ,  z a ch w ia ła  się 
u pods taw . F u n t  szteriing, o p a r ty  o o- 
gron tne  z a p asy  z ło ta  w  b a n k u  Angiel­
skim, rów nież  drgnął,  obniżając się. Za 
burzen ia  f inansow e na ry n k u  niemiec­
kim odczu ły  także  w a lu ty  Austrji, W ę  
gier  i Ł o tw y .  Z d aw a ło  się, że  k rach  
finansow y, w y w o ła n y  w  Niemczech, 
pociągnie za sobą w sz y s tk ie  inne pań­
s tw a  E u ro p y  Ś rodkow ej  i Ś ro d k o w o -  
Wschodniej, a  m iędzy  in. i Polskę.

T y m c z a s e m  ku zdum ieniu  n iemal ca 
łego św ia ta  P o lsk a  w y k a z a ła  dużą od­
porność' go sp o d a rc zą  » f inansow ą w o ­
bec krachu  w  Niem czech Z ło ty  polski, 
lekcew ażony  w  N iem czech na sku tek  
złośliwej p ropagandy  niemieckiej, oka 
zał się w  dniach ciężkiej p ró b y  jedną 
z najsilniejszych w a l u t  Na w szy s tk ich  
rynkach  pien iężnych  całego św ia ta  od 
p ie rw sz y ch  ani za b u rzeń  f inansow ych  
w  Niemczech, z ło ty  n ie tylko nie w y k a  
zał w ah a ń  ani s łabej tenaencai, lecz 
p rzeciw nie ,  raczej miał tendencję  zw y  
żkow ą.  P rz y c z y n i ła  się do tego w  pier 
w sze j  linji sy tu a c ja  f inansow a w  kraju. 
P rz e d e w s z y s tk ie m  tą  najsilniejszą pod 
s ta w ą  do stabilizacji i s iły  nasze j w a ­
luty b y ła  o sz czędna  g o spoda rka  budże 
tow a,  k tó ra  nie dopuśc iła  do- fa k ty c z ­
nych  deficy tów . Niemniej dodatnio na 
w y t r z y m a ło ś ć  z ło tego  polskiego w p ty  
nę ła  sy tuac ja  f inansow a n aszy c h  insty 
tucy j f inansow ych.

Niezmiernie o s tro żn a  po li tyka na­
sz y ch  ins ty iucy j f inansow ych  p r o w a ­
dzona  od lat, p rz y c z y n i ła  się z jednej 
s t ro n y  do zachow ania  zn acznych  za p a ­
só w  płynnej gotów ki,  t. zw .  pogo tow ia  
kasow ego ,  z drugiei s t ro n y  w p ły n ę ła  
na dobór kiijentów. To  też  publiczność 
polska, w iedząc  o te ; sytuacji,  z acho ­
w a ła  się w  k r y ty c z n y c h  dniach spokoj 
nie. Tam , gdzie w y c o fy w a n ie  w k ł a ­
dów  b y ła  nieco w ięk sze  niż w  czasach  
m rrnamycii.  o d b y w a ło  się ono zupe ł­
nie spokoinie. Co <vięcej —  bank ' pół­
śnie p rz y sz ły  z pom ocą tym  ode,inkom 
gospodarczym , k tó ry m  w obec zam knię­
cia b a n k ó w  niemieckich groził  zastój. 
P rz ed e v  szys tk iem  ta dob ro cz y n n a  ro­
la ban k ó w  nolskich za zn a c z y ła  się na 
te ren ie  Gdańska, k to rego  handlow i , 
p rze  r t fs row : groziła  k a ta s t ro fa  w obec  
w s t r z  man ia rac h u n ao w  b ankow ych .  
R ów nież  na $ Ia 'k u  polskim, gdz-e
część* p rzem ysłu  g ó r n i c z e j  oraz n - 
u vbi M tc i  i kbi-mtami oddzia łów  
bhezności - n k polskie
ban k ó w  nignncciu ^ * 
p rz y sz ły  z p nc cą. P o m y s ł  K rn o s .8

ski o t r z y m a 1 z a p e w n i J

sken tow an ia  w e k sh  ry^ aQh
Nic w ice  dziwnego, z zyska{ so _ 

zag ra  icznycn z'to ty  l\ °  Kupcy z a g ra ­
bię miano silne, walut}  v v  w
niczni, k tó rzy  do n .eaa w n a  . — 3 _
stosunkach  han d lo w y c h  z .'■_ nn 
,„ w a , i  , k  v

p olsk iego  p rz e p ro \v a d z a £ ^ t ra n s a b c le ^ -

bliczane w  z ło tych  polskich.

te  z a o b se rw o w a n o  w e  Francji , w  A n­
glii, a osta tn io  w  Belgji . H u ty  belgij­
skie d o s ta rc z a ły  do Polski żużle T h o ­
m a sa  za  p o śred n ic tw em  pew nej f irm y 
berlińskiej p rze z  p o r ty  Szczecina, 
G dańska  lub Gdyni. T ra n sa k c je  te  o- 
bhczano  z a w sze  w  w aluc ie  n iem iec­
kiej lub dolarach . Obecnie w obec  n ie­
p ew n e g o  ku rsu  do la ra  i zupełnej d e ­
zorientacji  co do istotnej w ar to śc i  m ar  
ki niemieckiej transakcje, dokonane 
p rze z  lnity belgijskie w  osta tn ich  
dniach z f irmami polskiemi, z a w a r te  
zo s ta ły  w  z ło tych  polskich. R ów nież 
d o w o d y  zaufan ia  złożyli kupcy  g d a ń ­
scy i w iea eń scy ,  k tó rzy  przerzucili się

z w an it  zag ran icznych  na obliczanie 
tramsakcyj z P o lsk ą  w  z ło tych  pol­
skich. N aw et  niemieccy ek s p o r te rz y  i 
im porte rzy  chętnie dokonują transak -  
cyj w  z ło tych  polskich. N ależy  podkre  
ślić jeszcze jeden, w ielce c h a r a k te ry ­
s ty c zn y  szczegół w z ro s tu  znaczenia 
złotego polskiego na  m ię d zyna rodo ­
w y m  rynku  pieniężnym. Oto w  dniach 
zaburzeń  f inansow ych  w  Europie, g a ­
zety australijskie, k tó re  d o tychczas  nie 
no to w ały  codziennie kursu  złotego, 
w p ro w a d z i ły  te  no tow an ia  codzienne 
do rub ryk i  g ie łdowej.  S ta ło  się to n a ­
turalnie z tego pow odu, że z ło ty  w y k a  
zał ca łkow itą  odporność na nacisk  de

presji f inansow ej i jako w alu ta  u s ta b i­
lizow ana m ógł s łużyć  publiczności au ­
stralijskiej do orientacji w  w ahaniach  
k u rsó w  innych walut.

Dziś w ięc  z ło ty  polski s taną ł  w  je­
dnym  szeregu  z najsilniejszemi i naj- 
pewniejszemi w alu tam i św ia ta  F a k t  
tern posiada niezm ierne znaczenie dla 
p ro p ag an d y  polskiej gospodark i .  C a ły  
św ia t  gosp o d a rc zy  p rzekona ł  się, że 
gospoda rka  nasza stoi na  solidnych 
podstaw ach ,  a P o la c y  dowiedli w y s o ­
kiej umiejętności p ro w a d ze n ia  skom ­
plikowanego ap a ra tu  p ań s tw o w e g o  i 
gospodarczego.

= □ =

praw y w iogti i*,ceo u rzM iz y cn
ic 1

W a rs z a w a ,  2S lipca. (B) Jak  się do­
wiadu jem y, pogłoski na tem at e w e n tu ­
alnej redukcji, m ającej nas tąp ić  w  dniu 
1 sierpnia, k tó re  zan iepokoiły  ostatnio 
urzędn ików  p ań s tw o w y c h ,  są  zbyt 
p rzesadzone  

Nie ulega w ątp liw ości ,  że na dzień l 
sierpnia p ew n e  redukcje  b ęd ą  p rzep ro -

( telefonem e.(j ruszesu korespondenta!

w adzone . Jak  w iadom o  bowiem ,
w szy s tk ie  m in is te rs tw a  m ocno są za ­
angażow ane w  p racach  nad reform ą 
administracji , po legających  n a  u sp ra ­
wnieniu administracji ,  kaso w an iu  zbę­
dnych  u rzędów  lub łączeniu ich, jak to 
miało miejsce z po łączeniem  kas  sk a r ­
bo w y ch  z urzędam i podatków  i opłat.

Uowy wiceminister skarbu.
W tych dniach nastąpić ma nom nacja prof. Wł. Zaw adzkiego

Cl elefunem oć naszego korespondenta l

W arszaw a. 28 lipca. (B). D ow iadu­
jem y  się, że  prof. W ł.  Z aw adzk i z  Wil 
na m a  b y ć  p o w o ła n y  w najbliższych 
dniach n a  s tanow isko  jednego z podse­
k r e ta r z y  s tanu  w  m in is te rs tw ie  ska r­
bu.

Nominacja prof, Z aw adzkiego  p rze­
d łożona zos tan ie  w  tych  dniach P- r’: -

zydentowii Rzplitej do podpisu.
P ro f .  Z aw adzk i  jest,  jak w iadom o, 

w y b itn y m  z n a w c a  zagadnień  sk a rb o ­
w ych . p rz e w o d n ic z ą c y m  w  spec.alnej 
komisji p rzy  m in is te rs tw ie  skarbu , b a ­
dającej k w es t je  p oda tkow e ,  o raz  dy ­
re k to re m  Iziby p rzem y s ło w o -h an d lo ­
wej w  Wilnie.

Kpt Orliński zaproszony do N. Jorku
na meeung światowych asów lotnictwa.

[Telefonem ud naszego kosesMuideiua).

W arszaw a. 28 lipca. (G.) W  dniu 29 j 
sierpnia w  N ow ym  Jo rku  organizuje j 

nany  lotnik a m ery k ań sk i  Al. Williams

w ielki m eeting najwybitniejszych
lotników  św iata.

Na m e eń n g  ten zap roszono  p rze iit 
wszys.tkiem w sz y s tk ic h  pozostał; cl
P :y życ iu  lo tników a m e r y k a ń s k i c h ,

tó rz y  bra li  udział w  w alkach  powie­
trzn y c h  wielkiej w o jny , pozatem  naj­
znakom itszych  rep rez en ta n tó w  lotnu-".

Z Europy w yjeżd ża  na rnecdng 
sześc iu  lotników . M iędzy in. za ­

proszony zosta ł kpt. Orliński.
Kjpt. Orliński w y je ż d ż a  12 sierpnia 

z W a r s z a w y  do L iv e rpoolu, stamitad 
'■aś uda  się n a  okreoie Britanmic do 
N ow ego  Jorku .

Na początku sierpnia zostanie w y sła  
ny koleją do Liverpoolu jeaen z najlep 
szy ch  aparatów  m yśliw skich  P . Z. L. 
Konstrukcji i budow y ca łkow icie pol­
skiej.

W  czas ie  m eetingu  odbędą  się inte- 
lotmcze, r e w  ja naj-

---------------- j  w c i t t a u  w "  _      _ .

w a  A m eryk i i E u ropy ,  k tó rz y  w staw i i resu jące  p o k a z y  lotnicze, r e w  ja  na  
H się sw ojem i c z y n am i do wojnie. ' znakom itszych  a só w  lo tn ic tw a i t .  d.

Na te ien ie  M in is te rs tw a  S praw ied liw o  
ści akcja  ia  idzie w  kierunku redukc)  

s ą d ó w  grodzkich.
O czyw iśc ie  w  zw iązku  z tą  akcją 

siłą rze czy  nas tąp ią  w y m ó w ien ia ,  k tó ­
re  idą w  danym  w y p a d k u  równolegie 
z tą  akcją oszczędnośc iow ą.

Zgodnie z o św iadczen iem  p. p rem ie­
ra P ry s to ra ,  z łożonem  na zebran iu  u 
posła  Jęd rze jew icza ,  oszczędności w 
dziedzinie u sp raw n ien ia  administracji ,  
kaso w a n ia  urzędów' w zgiędrne łączenia 
ich, m ają  dać na  p rz e s t rz e n i 'c a łe g o  ro ­
ku b u d że to w eg o  sum ę około 65 miljo- 
nów  zło tych.

W ład z e ,  s tosu jąc  redukcje, kierują 
się znanem i zasadam i,  bacząc,  Dy od- 

j b y w a ły  się one w  sposób jak najmniej 
1 k r z y w a z ą c y  p rac o w n ik ó w  p a ń s tw o ­

w y c h  z jednej s t ro n y  i uw zględnia jący  
ogólne in te re sy  adm inist iacji  pnństw o-  
w ej z drugiej strony.

W y d a je  się wiec, że ogólna liczba 
w y p o w ie d z e ń  na dzień 1 s .erpn ia  b. r. 
og ran iczy  się do rozmiarów' s to sunko­
w o  niewielkich Należy zw rócić  b o ­
w iem  uw agę ,  że o sz cz ęd ro śc i  w  dzie­
dzinie u sp raw n ie n ia  aam inistracji  osią­
ga się n ie tylko oszczędnościam i perso- 
nalnemi, a le i oszczędnośc iam i w  w y ­
datkach  rzeczow ych ,  k tó re  również są 
objęte w ym ien ioną  w yże j kw orą  65 
m iljonów zł.

Zwolnieni u rzędnicy  e ta tow i rzecz 
p ro s ta  prze jść  musieliby na  fundusz e- 
m e ry ta ln y ,  u rzędn icy  zaś  kon trak tow i 
na fundusz Zakładu U bezpieczeń  Spo 
łecznych.

M IĘDZY NARO DOW Y K O NG RES 

! R A D JU L O G JI .

P a r y ż .  28 lipca. (PAT.) W  Sorbonie 
dokonano o tw arc ia  111. M iędzynar.  
Kongresu Radjoicgji.  W  kongres ie  u- 
czes tn iczą  delegac je  26 narodów .
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Pożyczka ma wynosić 20 tmiionow funtów szierfingów . —  
Outymistyczne nastroić w Beri nie.

P a r y ż  38 lipca. ( P A T ) Dzienniki do 
noszą, i e  adm in is t ra to r  B anku  Angiel­
skiego sir K inćers ley  odb y t  n a ra d ę  z 
g u b e rn a to re m  B anku  F rancusk iego  Mo 
fś tem .

„M atin“ dow iadu je  się, iż n a r a d y  
rozpoczę te  w  sobotę ,  nie zos ta ły  je­
szcze zakończone . Anglja po trzebuje  
ja k o b y  po m o cy  F ranc j i  ce lem  p o d trz y ­
mania kursu  funta w7 L ondyn ie  i w y ­
pełnień a ca łego  sz e reg u  zobow iązań  
m ię d zy n a ro d o w y c h .

W e d łu g  „Echo de P a r i s “ chodzi o 
operację, zbliżoną do operacji z  r. 1907 
gd y  Bank Francuski w y p o ż y cz y ł An­
glji 3 miljony funtów ang. PożyczK a o- 
beena b yłaby jednak znaczniejsza, 
m ówią bowiem  o 20 miljcnach funtów  
szter.

P a r y ż .  2S hpca. (PAT.) Agencja H a- 
v a s a  komunikuje: R o k o w a n ia  p r o w a ­
dzone p rzez  B ank  F rancusk i z p rz e d ­
staw icie lem  B anku Angielskiego dyr. 
K inders leyem , a rozpoczęte  25 b. m„ 
zo s ta ły  chw ilow o za w ieszone  do chwi 
Ii p o w ro tu  do P a r y ż a  K indersleya,

k tó ry  udał się do L undynu  ce lem  po­
rozum ienia się z k ie ro w n ic tw em  B an­
ku Angielskiego i cz łonkam i rządu .

Londyn. 28 lipca. (PAT.) W  City 
londyńskiej u trzym ują ,  że  p o ży c zk a  w  
stanie 20 milionów7 funtów  szterl .  Ban 
ku F rancusk iego  dla B anku Angielskie 
go, celem pouniesienia r e z e r w y  zlo to­
w ej Banku Angielskiego ponad  mini­
m alną granicę, jest już faktem  doko­
nanym .

C ity  odczuw ają  znaczną  ulgę
z pow'odu odprężen ia  i o siągnięcia  p o ­
rozum ienia  m iędzy b a n k ie m  F ra n c u ­
skim a Angielskim.

Berlin. 2S hpca. (PAT.) P e i tm k ta c je  
f rancusko-angielsk ie  w  sp raw ie  ocze­
k iw ane j pożyczk i k ró tko te rm inow ej  
dla Anglji,

w y w o ła ły  w  ca łych  Niem czech  
w ielk ie wrażenie.

U trzy m u ją  się tu  u p o rc z y w e  pogłoski,  
że Bank F rancusk i na w s tę p ie  roko­
w ań ,  za żą d a ł  udzielenia sobie d o k ła d ­
nych  w iadom ości,  jak w łaśc iw ie  p rzed  
s ta w ia  Się cy n  ow o s p r a w a  pożyczki

angielskiej w  Niemczech, przyczem  
w y jść  miało na jaw , że  n iew ycofane  
jeszcze z N iem iec k red yty  angielskie  
krótkoterm inow e w yn oszą  70 m ilio­
nów' funfow szterl.  i że  w ięk szość  tych  
sum Anglia uzyska w  formie kredytów  
od banków francuskich.

W  berlińsk ich  ko łach  f inansow ych  
w skazu ją ,  ż e  osta tn ie  ro k o w a n ia  f ran ­
cusko-ang ie lsk ie  mają na celu nie ty le  
bezpośredn ie  poparc ie  'funta angielskie  
go, ile raczei um ożliw ienie w s t r z y m a ­
nia o d p ły w u  k re d y tó w  k ró tk o te rm i­
now ych  z  iNiemiec do Anglji. N astąp ić  
to  ma wr tern sposób, że z ewentualnej 
pożyczki francuskiej k o rz y s ta ć  będą 
przedew 'szystk/em  te banKi angielsKie, 
które in w estow a ły  sw oje kapitały w  
Niem czech.

Niemieckie k o ła  nac jona lis tyczne od 
noszą  się do ro k o w a ń  francusko-angiel 
slajch z w ie lką  nieufnością, podejrze­
w ając ,  że f rancuska  pom oc f inansow a 
dla Anglji dojść może do sku tku  ty lk o  
kosz tem  jakichś u s tęps tw ,  d o ty c z ą ­
cych po li tycznego  s tanu  posiadania  
Niemiec.

Co przedostaio sio do 
konfereotyj

Berlin, 28 lip$B. (PAT.). W czora j  
w iec zo rem  odby ł się na c&eśe mini­
s t ró w  angielskich bankiet,  na k tó ry m

Briining w y g ło s ił przem ów ienie  
powitalne.

Niem cy —  ośw iadczy ł Briining —  
w szelkierm siłami dążą  do opanow ania 
'k ryzysu ,  ,,ednak m uszą  liczyć na po ­
parc ie  zagran icy ,  k tó ra  p rzez  w y co fa ­
nie k ró tk o te rm in o w y c h  k re d y tó w  do­
p r o w a d z i ła  do  takiego zaos trzen ia  sy ­
tuacji; Is totne i g ru n to w n e  u zd row ie­
n ie  s to sunków  gospod. E u ro p y  m ożk- 
w e  będzie  tylko na drodze  lojalne] 
'w sp ó łp ra cy  i udzielania sobie w za jem ­
nej pom ocy  p rzez  w sz y s tk ie  narody . 
P o s t a w a  dla tej w /spółpracy zos ta ła  
po ło ż o n a  w  Londynie .  O becnie rozpo­
c z ą ć  się musi da lszy  ak t odbudow y .

O dpow iada jąc  na s ło w a  kancl. Brir- 
binga

premjer Mac Donald podkreślił,
fee m in is trow ie  ang ie lscy  p rzy b y li  da 
Berl ina,  a b y  okazać  św ia tu ,  że  Anglia 
mimo trudnej sy tuacj i  Nienuec, odn*'*1 
sie do nich nadal z zaufaniem. M usi-  j 
zapom nieć  o przeszłości,  pow iedz ia ł  j 
!Mac Donald, poniew aż p rzy sz ło ść  za 'e  
ż y  od polityki,  k tó rą  p ro w a d z ić  m ogą 
ty lko  ludzie ożyw ieni dobrą  wola i 
duchem  w sp ó łp ra c y .  ho umożliwi 
zw alczanie zaniepoko 'enia i podejrzeń, 
k tó re  w  razie dalszego ich istnienia, 
'd o p ro w ad z i łb y  m usia ły  do najfatalmej 
szy ch nas tęps tw ,  a  w re szc ie  do wojny .

W  dniu dzis ie jszym  przedpo łudn iem
Mac Donald, i Henderson przyjęci 

zostali przez Hindenhurga.
W  audiencji, k tó ra  t r w a ła  pól godzi­
ny,  uczes tn iczy ł rów n ież  am b asa d o r  
b ry ty jsk i  w -B e r l in ic  sir H orace  Hum­
boldt. N astępnie g a ś c :e podeimow-ani 
byli śniadaniem, w y d a n e m  przez  pre-  
l ibera prusk iego  B rauna .

Obok licznych u rzędn ików  berliń­
skiej policji politycznej n ad  bezpieczeń  
s tw e m  m in is trów  angielskich czuwmią 
y w a j  in sp ek to rzy  k ry m in a h ie1' policu 
angielskiej, to w a r z y s z ą c y  p rem ierow i 
angielskiemu. W e d łu g  doniesień p r a s y  
niemieckiej, urzędnicy Scottiand Yardu 
w yrazili się z uznaniem o zarządze­
niach b ezp ieczeństw a przedsięw ziętych  
przez policję berlińską.

W  godzinach p rzedpo łudn iow ych  od

WadotHOŚir 
z  Met Donaldem

troki 
Henoerjcmem.

berlińskich

dwugodzinna konferencja Briininga 
I Curtiusa z M ac Donaldem i Hen­

dersonem.

O b ra d y  te b y ły  k o n ty n u o w an e  w  go 
dżinach popo łudniow ych. O głoszony  
p r z e z  B iarn  Wolffa kom unikat  p o d k re ­
śla. że konferencja  b y ła  dalszym  cią­
giem  rozm ow , p ro w a d zo n y c h  w  Chc- 
tjuers.

POLITYCZNE ROZMOWY NA ŁÓ D ­
CE M OTOROW EJ.

Berlin. 28 lipca. (PAT.) M inistrowie  
ang ie lscy  w  to w a r z y s tw ie  m in is trów  
niemieckich B r u r m g a  i C urtiu sa  u rzą­
dzili w  godzinach  ipopu ludm ow yd i w y  
ciec-zikę łodzią m o to ro w ą  na jeziorze

w pobl.żu Berlina. W  czasie  prze aż d ż  
ki k o n ty n u o w an e  b y ły  ro z m o w y  poli­
tyczne .  ,

KONFERENCJA p RASOW A W KAI- 
SERHOFIE.

Berlin. 28 lipca. (PAT.) M inistrowie 
an g ie ls c y  przyjęli dziś w  Hotelu K a :- 
se rhof przedstaw ic ie l i  p ra sy  niemiec­
kiej.

M ac D ona’d w  d łuższem  przem ów ię  
niu w sk a z a ł ,  że obecnie n a d a rz a  się 
okaz ja  do r e t ro sp e k ty w n e j  o ce n y  sy -  
tuacj w y tw o rz o n e j  od czasu  konferen 
cii londyńskiej.  Y. y raz ił  on p rze k o n a ­
nie, że  N iem cy pokonają obecne trud­
ności i że żaden - Niemiec w  obecnej 
chwili nie zaw iedz ie  sw eg o  narodu .  
N iem cy s łuszn ie  m ó w ią  z  dum ą o

Czy Niemcy destany moratorium?
Rokowania z  ko nisia bankierów.

Berlin, 28 lipca. (PA T) W c z o ra j  ro z ­
poczę ły  się iu ro k o w a n ia  p rz e d s ta w i­
cieli Niemiec z eksp e r tam i f in a n so w y ­
mi, w y d e le g o w a n y m i p rzez  w ielkie 
banki zagran iczne .  R e p re ze n ta n tem  wie 
rzycieli  angielskich jest bank ier  1' ta rks  
w ierzycie li  a m ery k ań sk ich  —  Gannon. 
P ró c z  tego  b aw ią  w Berlinie w  ch a rak  
te rz e  rz e c z o z n a w c ó w  finansow ych  
S p ra g u e  i bank ier  szw edzk i  W allen-  
berg.

D eb a ty  m ają  c h a ra k te r  n iezw yk le  o- 
ż y w io n y ;  N iem cy  bow iem  z upo rem

trw a ją  p iz y  żądaniu  og łoszen ia  m o ra ­
to r ium  w o b e c  w ierzycie li  za g ran ic z ­
n y ch  od częśc iow ych  czy  też  zupe ł­
nych  ulg, jakie za s to so w a n e  b ęd ą  w  
obiegu w e w n ę t rz n y m  kraju. M o ra to r ­
ium to b y ło b y  za s to so w a n e  tak  w7 d e ­
w izach ,  jak  i w  walucie . Z obow iązan ia  

j te  obliczają k o la  k o m p e te i rn e  na mil­
ia rd  m arek .

W e d łu g  in fonnacy j  ze ź róde ł  nie­
mieckich, p rzeds taw ic ie le  w ielkich ban 
k ó w  zagran icznych  skłenni są p rzy jąć  

i to  m oratorium .

Citta del Yaticano. 28 lipca. ( P A L )  
W e d łu g  nad e sz ły ch  tu  mtorma-eyj z 
M adry tu ,  rząd republikański ma za­
miar zn ieść k w oty  roczne w  w y so k o ­
ści 100 m ilionów pesetów , w yp łaca ­

nych przez państw o K ościołow i katoli­
ckiemu.

W ład ze rządow e noszą sie  z zam ia­
rem, w yzn aczen ia  pensyj jedynie pro­
boszczom , a zniesienia honorariów  dla 
biskupów  i prałatów .

KARD. U A SPA R l POŚREDNIKIEM W  KONFLIKCIE RZYMSKIM.

Citta  del Yaticano. 28 lipca (PAT.) 
O jc iec ,ś \v .  p rzy ją ł  na dłuższej p r y w a t ­
nej audiencji b . s e k r .  s tanu  k a rd y n a ła  
G asparhego .  R o z m o w a  t r w a ła  p rz e -

Nadmienić należy ,  ż e  w e d łu g  p og ło ­
sek, k a rd .  G a sp a i i  m ia łb y  z a ją c  s ię  p o  
ś red n ic tw em  m ię d zy  W a ty k a n e m  a 
Kwirynałewi ceiem. z l ikw idow an ia

xsj ogafeaaegfr

sw ej  p rzyna leżnośc i  państw ow ej, I ta 
dum a doda  im sił do pokonan ia  trud­
ności.  M ac D onald  podkreślił w-końcu. 
jak w ielka radość w y w o ła ło  w  Anglii 
przyjazne przyjęcie jakiego flota w o ­
jenna angielska doznała w  czasie o» 
statniei w izy ty  w  Kilonji.

W e  -wszystkich tych  w izy tach  M ac 
D onald  upatru je

zadatek trwmłego stosunku przy­
jaźni m iędzy obu krajami.

Następnie m in is trow ie  angielscy 
udzielili w y jaśn ień  na s ta w ian e  im 
p r z e z  dz ienn ikarzy  pytania.

Mac Donald w ys+ęnow ał aa+egory
cznie przeciw ko daw-nej polityce
angielskiej, prowadzonej poc. ha­
słem  „balance of pow er“ (rów no­

w aga  sił).

P o l i ty k a  ta  pozos ta je  w  diametra lnej 
sp rzecznośc i  z  po li tyką  obecnego  rzą­
du angielskiego, p rzedew-szystk iem  z 
fego pow odu, że uniemożliw iła  ona roz 
'brojenie. N atom ias t  po lityka rządu  La 
b o u r  P a r t y  zm ierza do w s p ó łp r a c y  mię 
d zy  narodam i,  nierozdzielnej ze sprawcą 
rozbrojenia.

Na py tan ie ,  w  jaki sposób m ożnaby  
u sunąć  obecne t rudności  gospodarcze .  
M ac D onald  ośw iadczy ł,  że uważa za 
konieczne, aby7 narody w zajem nie  
Udzielały sobie pom ocy finansowej, 
'aby z a w ie ra ły  w7 w ieksze j  m ie rze  
'um ow y hand low e  i z w a lc z a ły  p ro teg-  
t ion izm . k tó rego  p rz e ro s t  m usi dopro­
w ad z ić  św ia t  do  bank ruc tw a .

W  s u ra wie o d p ły w u  zło ta  z ban k ó w  
angielskich, p rem ier  M anc D onaid  za.- 
znaczy ł,  że w ie lką  rolę o d g ry w a ją  tu 
w z g lę d y  p ro p ag a n d o w e  i m otyw w  psy 
ekologiczne.
1 J n a  py tan ie  jednego  z dziennikarzy 
niemiecko -  n a ro d o w y c h  co  do stano= 
'wiska, jakie zajmuje wobec m łodzieży  
ytahihęlmowr-kiej„ o św ia d c z y ł .  U w a ­
żam . że konieczne, jest, b y  m łodzież 
dzisiejsza nie o rgan izow ała  się w’ 
■związki nac jonalis tyczne ,  i n ie ham o­
w a ła  tern sam dzieła o d b u d o w y  i 
pacyfikac ji  F.uropy.

OFICJALNY KOMUNIKAT NIFM1EC- 
KI.

Berlin, 28 lipca. (.PAT) b iu ro  NYolffa 
ogłosiło  nas tęp u jący  kom un ika t .

R o z m o w a  m iędzy  m in is tram i B ru e-  
iiingiem i C urtiusem  a M acdona ldem  i 
Hendeisoiic.ui za k o ń c z y ły  się w  formie 
dalszej p rzy jazne j  -wymiany poglądów.

Je d n y m  z g łów nych  przedm io tów  
rozm ów  b y ła  kw es t ia ,  w  jaki sposób 
u ch w a ły  konferencji ionayńsk ie j  d a ły ­
by  sic z rea l izow ać  w  p rak ty c e .  Mini­
s t row ie  angielscy  i n iem ieccy  o m a w ia ­
li poza ten i  s y i i a c ję  gospodarczą ,  oraz 
za rządzen ia ,  jakie m o g ły b y  b y ć  zas to ­
so w a n e  celem usunięcia obecnych  trr.d 
nosci.  Z a s t a n a w ia m  się też  nad w p ro ­
w ad z en ie m  w życ ie  u m o w y  o czasie  
p ra c y  w  górn ic tw ie .  Zagadnienie ro z ­
brojenia ro z p a try w a n e  by ło  w7 z w ią ­
zku z p rz y g o to w a n iam i do p rz y sz L j  
konferencji  rozbro jen iowej.

R o z m o w y  m iały  c h a ra k te r  n ie z w y ­
kle p rzy ja zn y .  P a n o w a ła  ogólna zgod­
ność zdań  co do tego, że osobis te  k o n ­
tak ty ,  naw iązane  tak  szczęśliw ie  w  
C heąuers ,  P a r y ż u  i Londyn ie ,  win n r  
b y ć  k o n ty n u o w a n e  i ro zb u d o w an e .

PO W R Ó T DO LONDYNU.

Beriin, 2? lipca. (PA T) T r z y  angiel­
skie sam o lo ty  w o jsk o w e ,  k tó re  w y ­
s ta r to w a ły  d z ;ś z Londynu , p r z y b y ł /  
na lo tnisko i em pelshoi o godz. 1S. Ju ­
tro  o godz. U  o d w io z ą  one Macdoiiah 
da  z p o w ro te m  do Londynu .

Min. H en d e rso n  opuścił dziś  o godz. 
22-giej Berlin, udając się pociągiem p o ­
śp iesznym  p rze z  Holandie do Angiji.

AMERYKAŃSCY MĘŻOWIE STANU  
W  CIAGl YCH PODRÓŻACH.

f Londyn, 2S lipca. (PAT.). Do P ly ­
m ou th  p rz y b y ł  D a w e s  i udał  się do 
L ondynu ,  gdz ie  sp o tk a  się z S tim souem  
k tó r y  p r z y b y w a  ta m  dziś  z BerHna.

Am erykańsKi seKnetarz s tanu  Mellon 
odjechał do  P a r y ż a
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z o k u .
b \ n k  p o i  s k i  z a p r z e c z a  p o g ł o ­
s c e  O ZW ł OCE w  u r u c h o m i e n i u

KREDYTÓW  ROLNYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 lipca. (B). B ank  Po l­
ski komunikuje, że  pogłoski o tem, jako 
b y uruchom ienie  k re d y tó w  pod reje­
s t r o w a n y  z a s ta w  zboża miało u lec opó 
iźniemu, nie o d p o w i a d a j  rze czy w is to ­
ści. P rzyzn av am e k red ytów  rozp ocz­
nie się natychm iast po w płynięciu  od­
nośnych zgłoszeń  n iezależnie od tego, 
kiedy nastąpi sfinalizow anie układu 
p ożyczk ow ego  z konsorcjum banków  
francuskich.

W  SO BO T Ę POSIEDZENIE KLUBU  
PARI AMENTARNEGO BB W R .

(Teletonem naSąetfr: jlircsnonaerita )
W arszaw a, 28 lipca. (B). P re z y d ju n  

B b W R .  zaw iadam ia ,  że  w  sobotę dnia 
1 s ie rpnia br. o godz. 10 rano odbę­
dzie się w Wkalu se jm ow ym  p lenarne 
posiedzenie • pos łów  i s e n a to ró w  Klubu 
B B W R . O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ć  be- 
dzie p rezes  S ław ek , k tó ry  pow róc ił  
ijuż z u n o p u  w y p o cz y n k o w e g o .

SOW IETY ZAKUPIŁY WIELKI 
TRAN SPO RT OŁOW IU W  PO LSC E.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsz a w a ,  28 lipca. (B). S ow po l to rg  
zakup ił  w  tych dniach 1850 tonn o łow  u 
z  hu t  górnośląsk ich .  W a r to ść  ołow iu 
w y n o s i  ogołem  1,25 milionów złotych, 
w a r to ś ć  kadm u około 30.000 z ło tych.  
P i e r w s z y  t r a n sp o r t  o łow m  zos ta ł  już 
w y s ł a n y  do S ow ie tów .

SPFCJALNE PREM JE DLA 
KOl EJARZY.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 lipca. (B). D ow iaduje­
m y się, że m m iste r  komunikacji p. 
Kiihn u p r o w a d z i ł  dla m a g az y n ie ró w  i 
robo tn ików  ładu jących  w a g o n y  spe­
cjalne p rem je  za w a g o n y  zb iorcze  bez­
pośrednio  z a ła d o w a n e  p rze sy łk am i di o 
bnem i na jednej i tej samej stacji za­
ładowczej.

P . O. W . W YSYŁA DELEGACJĘ  
NA ZJAZD LEG IO NISTÓ W .

(Telpn-.nem od riA$ee< K orew on lenra)

W a r s z a w a ,  29 lupca. (B). Z a rz ą d  zrze 
szen ia  b. cz ło n k ó w  P .  O. W . na W scho  
dzie pos tanow ił  na o s ta tm em  sw em  po 
siedzeniu  w y s ła ć  delegację n a  zjazd 
'legionistów do T a rn o w a .  Z a rz ą d  zrze ­
szenia w z y w a  s w y c n  cz ło n k ó w  do 
w z ię c ia  w  ty m  z je id z ie  jak najliczniej­
szego udziału. Specjalne zaw iadom ie­
nia o godzinach zb io row ego  odjazdu 
b ę d ą  ogłoszone w  prasie.

Stan pogody wczoraj i dziś.
W arszaw a, 28 lipca. (Tel.  w ł.) Komu 

nikat P ań stw . Instytutu M eteor. Dziś 
w  godzinach popo łu d n io w y c h  na zacho  
dzie Polski by ło  pochm urno  i p rze p a -  
d y w a ły  deszcze, p rz y  s to su n k o w o  nie­
w ysok ie j  te m p e ra tu rz e ;  na tom ias t  w  
pozo s ta ły ch  okolicach kraju  u t r z y m y ­
w a ła  się w  da iszym  ciągu piękna, s ło ­
neczna  i upalna pogoua.  T e m p e ra tu ra  
o godz. 11 w y n o s i ła  32 st. w  W a r s z a ­
wie, 31 st. w  Kielcach i Dęblinie, 30 st 
w  Łodzi, K rakow ie .  B rześc iu  i Zalesz­
czykach , 29 st. w  Wilnie, T arnopo lu  i 
S u w a łk ac h ,  28 st. w  Łodzi, Łucku, Qro 
dnie, 27 st. w e  L w ow ie ,  Pn isku  i w  Cle 
szynie, 24 st. w  Zakopanem , 19 st. w  
B y d g o szcz y ,  Torun iu  i Kaliszu, 18 st. 
w  Poznaniu. 17 $t. w  Gdyni.

P ra w d o p o d o b n y  przeoieg pogody w  
dniu 29 b. m.: P o  ciepłej i pogudnei no ­
cy, rankiem  zachm urzen ie  w z r a s t a ją ­
ce, t e m p e ra tu ra  około 26 st., potem 
deszcze lub bu rze  i zn a cz n y  spadek  
tem p era tu ry .  Je d y n ie  na  P okuc iu  i o- 
dołu przez  c a ły  dzień pogodnie  i b a r ­
dzo ciepło. S łabe  w ia t ry  po łudn iow e 
lub cisza

f

iiktor Jasiński
w . i ś t k i e l  d ó b r

po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
Najśw. Sakramentami, zasnął w  Pa­
nu, dnia 28 lipca 1931 r. w  Bełżcu, 

przeżywszy 68 la t
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 

w  czwartek dnia 3O lipca 193I roku 
o godzinie 9-ej rano z domu żałoby 
w Bełżcu. Złożenie zwłok w  grobowcu 
rodzinnym w  Złoczowie nastąpi w  
czwartek dnia 3O lipca b, r. o godzr 
12-ej w  południe, na który to sm utny  
obrzęd zaprasza Znajomych 1 Przyja­
ciół stroskana
3578 Ż o n a  z  r o d z i n ą .

U , 3 r ’

1 1 elełoncm od m szego korespondenta).

W arszaw a. 28 lipca. (B). Dziś w go­
dzinach popo łudn iow ych  o rg an a  s łu ż ­
b y  b ez p ie cz eń s tw a  dokonały  rewizji 
w  lokalu S tro n n ic tw a  L udow ego  p rzy  
ul. N o w y  Ś w ia t  49.

W  w yn iku  rewiizji uległo konfiskacie 
około 1300 egzem p la rzy  znanej p e r  lid 
nej o d e z w y  S tro n n ic tw a  Ludu wago, w

W arszaw a. 23 lipca. (PAT) Do W a r -  
z a w y  p rz y b y ł  z N aukm u p. J. i sien- 
ihang, ekspert,  techniczny  urzędu  cen- 
rainegc kontroli  rachunkow ośc i  naro- 
ow ego  rządu  chińskiego, k tó ry  został 
wydelegowany p rz e z  sw ój rząd do 
V arszaw y dla zaznajom ienia się z sy* 
ternem rachunkow ości w  Polsce ,  uwa  
anej za jedną z najbardziej n ow ocze-  
nych i prze jrz y s ty c h .

P o z a te m  p. C hang  m a  p rze s tu d io w ać  
w  P o lsce  kw est je ,  zw ią za n e  z techniką 
o p rac o w a n ia  i w y k o n y w a n ia  budżetu, 
o raz  c a ły  sz e re g  zagadn ień  z dziedz i­
n y  f inansów  i skarbow ośc i .

P o  zakończen iu  tych  s tudiów  w  Pol 
sce, p. C hang  udaje się w  ty m ż e  celu 
do Anglji, F rancji  i Niemiec.

= □ =

'Telefonem 01

W a r s z a w a ,  28 lipca. (G) Izba handlo 
w a  w  W a r s z a w ie  o s trzega  p rze d  jedną 
z firm zag ran icznych ,  poszukującą 
p rz y  pom ocy  ogłoszeń w  gaze tach  P > 
skich rzekom o  k ie row n ików  dla sw o­
ich oddz ia łów  z pensją 150 do 200 do ­
la ró w  miesięcznie.

O szukańczą  tę . aferę zainic jowała 
n iem iecka rodzina  Lam berti ,  działająca 
na  te ren ie  Holandii.  Rodzina ta za ło ­
ż y ła  w  lio landji  sz e reg  f ikcyjnych to ­
w a r z y s tw .  W  pism ach rozm aitych  k ra  
jów  ukazują  się ogłoszenia, oznajmia­
jące, że  jedna z firm poszukuje  w s p ó ł ­
p rac o w n ik ó w ,  p rz y c z e m  żadne  kwali ■ 
fikacie nie są  w y m a g a n e

iszego koresDondema).

j Zarobki sięgają m iesięcznie od 150 
do 500 dolarów.

K ażdy, kto zgłosi ofertę, o trzym uje  
odpow iedź  p rzychy lna ,  jednakże z t e n  
zastrzeżeniem , że t r z e b a  p rze s łać  10 
do la ió w  na p róbki to w a ró w .

W iększość ła tw ow iernych  p rzy sy ­
ła 10 dolarow , licząc na sow ite  za ­
robki w  przyszłości. Na tem  kores­

pondencja uryw a się.

W  P o lsce  padło ofiarą oszustów  
kilkaset osób.

j Na sku tek  doniesień z Polsk i i kilku 
■ innych k ra jów , policja n o lenderska  po 
j s tanow iła  z a a re s z to w a ć  Józefa  F ranc i-  
' szka  H u b er ta  ( tro jga  imion) L am b er -

Rewizja w tokaiu itroimiciwa Ludowego
Konfiskata 1200 egztm ji arzy perłiŁ n ti o d tzfty

której S tronn ic tw o  to n a w o ły w a ło  
w ieś  do za p rzes tan ia  palenia  ty tom u  
i u ż y w a n ia  n apo jów  alkoholow ych, 
ab y  tem sam err  zm niejszyć dochody 
ska rbu  p ań s tw a .

J a k  w iadom o o d e z w a  ta  by ła  w 
sw oim  czasie  skonfiskow ana.

= □ =

t ie g o ,  g łów nego  o rgan iza to ra  tej akcji 
oszukańczej .

A ferzysta , czując widocznie co się 
’ święci, zdo ła ł  w  p e rę  umknąć, lecz je­

go  rodzina kontynuu je  da lszym  cia- 
| gu oszustw o  pod  p ła szczy k iem  najroz­

m a itszych  firm, ciągnąc zyski z ła two- 
1 w iernośc i  naiwnych.

Dowód zro zu m ie ń  a 
dla poirzeb Państw a.

(Telefonem od naszeSA kore-UHi-nleni-i i
W a r s z a w a ,  28 lipca. (B) P ra co w n ic y  

konsula tu  polskiego w  B y to im ą  j.rze- 
słali do dyspozycji  'ministra Skarbu 
kw o tę  600 z ł . k tó rą  zebrał! po rm ęd /y  
sobą, dla za d o k um en tow an ia  swojej 
t rosk i  o S karb  P a ń s tw a  i ca łkow itego  
zrozum ienia  akcji c-szczędnoścowe.i 
Rządu.

M inister  S karbu ,  p. Jan  Piłsudską- ' 
b a rdzo  se rdeczn ie  podz iękow ał ofiar.;-? 
daw com  za  ich t ro sk ę  o S k a rb  P a ń ­
s tw a  i w idząc  w  icn czynie dow ód  zru 
zumienia dl? po trzeb  Rzplte i p rzyzna!  
zeb ran ą  w  d red z e  s a m o o p o d a tk o w a m a  
się sumę na akcję dożyw ienia  b ez ro ­
botnych , p rze k azm ac  ją  rów nocześn ie  
m in is trow i P r a c y  i Opieki Społeczne;.

dalszy spadek bezreoocia
W a rs z a w a ,  28 lipca. (PAT) L iczba 

bezrobotnych , za re je s t ro w a n y ch  w  P ań  
s tw o w y c h  Urzędach  P o ś re d n ic tw a  P r a  
cy, w y n o s i ła  w  dniu 25 lipca b. r. — 
263.406 osób, co s tanow i spadek  w  sto  
sunku do poprzedniego  tygodn ia  o 5.175 
osom

Szczególniej za zn a cz y ł  się spadek  w  
W arsza w ie ,  gdzie w y n ió s ł  621, w  Ż y ­
ra rdow ie  799. w  O strow iu  269, w  Siedl 
cach  427, w  R adom iu  600, w  K rakow ie  
j 61, w  S tan is ław o w ie  201, w  Brześc iu  
u. B. 399, w  G rudziądzu  291 i t. d.

Chińfkn dygnitarz na studiach w ulsce
zaznajam ia się z $*stemem polskiej rachunkowości

Bajeczne zarol-kj dla naiwnych.
Kilkaset osób w  Polsce pudło ofiarą zagranicznych oszustów

i opaleniznę
u s u w a  i t r e m

P R E C I O S A
P E R F E C T I O H .  3214t

D o  nabycia w  pierwszorzędnych  
drogeriach i perfumeriach

W elki pożar w Ło a zi.
( i 1C10 11 ■; m <1(1 'HSz-CCl1 l< < 11 cMHiK-l.-atiiJ-

W a rs z a w a ,  28 lipca (G) Z Łodzi do­
noszą:  Dziś około pó łnocy  w y b u ch ł  po 
ż a r  w  gm achu fab rycznym  p rz y  ul. 
T a rg o w e j  nr. 57, na leżącym  do Karola 
i Antoniny K raussów . ,\V gm achu tym 
mieści się sze reg  firm w łókienniczych

Na miejsce pożaru  Ę fzyby ló  14 od­
dz ia łów  s t r a ż y  ogniowej, k tó re  do-pify 
,ro po kilkugodzinnej akcji zdo ła ły . 'p o ­
ż a r  'stłumić. Pas+wą płomieni padło 
c z w e r te  p ie tre .  Na pozos ta łych  rftóśn 
t rach  ogień zn iszczył część m aszyn  i 

i m a g a z y n ó w  to w a ro w y c h .  S t r a ty  są 
b a rdzo  wielkie. F a b r y k a  b y ła  ubezp ie­
czona ty lko  ua 300.000 do la iów .

NOW Y SZYB R O PO N O SN Y .

j b o r y s ła w ,  28 lipca. (PAT.). W  dm-u 
w cz o ra jsz y m  w  szybie  naU ow ym  Nr.

! 19 w  O ia b o w ic y  ad  S anok  będącym  
w łasnośc ią  T o w a r z y s t w a  „Galicja" 
nas tąp i ła  erupcia ro p y  naftowej,  k tóra  
naw iercono  w  p iaskow cach ,  w  głębo­
kości 645 m. P ro d u k c ja  do tychczas 
nie zos ta ła  usta lona, w  przyblizeu.u 
w y n o s i  ona około 5000 kgi dziennie.

= □ = ?
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„M?diel“  zagranica.
P a r y ż ,  w  lipcu.

W  lu k su so w y m  pociągu, kursu jącym  
m iędzy  BruKselą i P a ry ż e m ,  n o sz ąc y m  
poe tyczną  n az w ę  „L/oiseau b leu“ (nie­
bieski ptak), ro z e g ra ła  się b e z p o ś re ­
dnio p rzed  p rzy jazdem  niemieckich mi 
iiis trów  do P a r y ż a  n as tęp u jąca  scena: 
dw aj N iem cy spożyli o b u ty  obiad w 
w ozie  r e s ta u ra c y jn y m  i chcieli zań  z a ­
płacić m arkam i,  k tó ry ch  p ła tn iczy  me 
przyją ł.  Obaj panowie, bogaci p ze m y -  
s lo w c y  ze S tu igar tu ,  oświadczyli,  że 
nie posiadają  innych p ieniędzy i upie­
rali się p rz y  zap łac ie  m arkam i.  P ła tn i ­
czy  o św ia d cz y ł  irn w ó w czas ,  że  na naj 
bliższej stacji będzie zm uszony  oddać 
ich w  ręce policji w o b e c  czego p rze ­
m y s ło w c y  znaleźli fun ty  szterlingów' i 
wyiów m ali rachunek  w  w aluc ie  angiel 
skiej.

Gdy p rz e m y s ło w c y  niemieccy p r z y ­
byli do P a r y ż a  i zetknęli się z  liczny­
mi swrym i rodakam i,  k tó rzy  p rzyby li  
tu dla spędzem a wmkacyj lab dla z w ie ­
dzenia w y s t a w y  kolonialnej,  wpadli w  
form alny  chaos. Barmi o d m a w ia ły  
p rzy jm o w a n ia  m a re k  niemieckich, a- 
gencje p od róży  i k asy  ko le jow e nie 
chcia ły im sp rzedać  biletów' za  m ark i 
Agencje po d ró ży  b y ły  pop ros tu  oblę­
żone. T u ry ś c i  niem ieccy z gudzm y  na 
godzinę oczekiwra!i iakiegoś wyaarfce- 
nia, k tó re  zmieni sy tuac ję  i pozw oli im 
w y je c n a ć  z P a r y ż a  i w rócić  do  N ie ­
miec.

P o lec ia ły  do Berlina s z y f ry  i w r e ­
szcie po 24 godzinach  a m b asa d a  zaczę  
la re je s trow ać  tych , k tó rz y  chcieli w y  
jechać do g ran icy  niemieckiej, i nie po ­
s iadając odpow iednich  za p asó w  obcych  
.walut, zakupiła  w- jeanej z agencji po­
d r ó ż y  na k re d y t  bilety, um ożliwiając 
l icznym  tu ry s to m  p o w ró t  do kraju. 
S k o rz y s ta ło  z tego wiciu, jednak nie 
w s z y s c y .  Znalazło  się sporo  innych, 
k tó r z y  w ierzy li ,  że sy tuac ja  m usi się 
zmienić. Chcieli być  św iadkam i p r z y ­
bycia  do P a r y ż a  k anc le rza  Briininga i 
m in is tra  Curtiusa.

W  oznaczonym  dniu w m iesza li  się 
wr tłum, zg ru p o w a n y  wmkół d w o rc a  
północnego. A t łum  b y ł  gęs ty .  Od chwi 
li podpisania T ra k ta tu  W ersa lsk iego ,  
P a ry ż a n ie  nie widzieli m in is trów  nie­
mieckich. G aw iedź  ciekaw'a b y ła ,  jak 
w yg ląda ją  ci, k tó rzy  u trzym ują  śv iat 
w  stanie s ta łego  podniecenia. Ruchli­
w y  p refek t policji p rz y g o to w a ł  sic na 
w sze lk ie  niespodzianki i gęs to  o b s ta ­
w ił  d w o rz ec  i dojścia do n iego poll­
eną. B y ło  to jednak zb y teczne .  Lud  p a ­
ry s k i  jest w y b u c h o w y ,  to p raw d a ,  ale

jest rówmież n ietyle gościnny, ile p r z y ­
zw y c za jo n y  do w szelk iego  rodzaju  nie 
z w y k ły c h  w izy t ,  k tóre  p rzy jm uje  z go 
doością. Mimo deszczu, zeb ra ło  się w o  
kół d w o rc a  cko lo  5.000 ludzi. G d y  z 
d w o rc a  w ysz l i  m in is trow ie  f rancuscy  
w  to w a r z y s tw ie  m in is trów  niemieckich 
z za podw ójnego  ko rdonu  policji pod­
nios ły  się o k rzy k i :  „Niech żyje L aval!  
Niech ży ie  B riand!

1 oto nagle, ku ogom em u zdziwieniu, 
tu i tam  d a ły  się s ły szeć  izo low ane  o- 
k rzy k i :  Niech ży ją  N iem cy! B y ło  to 
zby t w y ra ź n e .  Nawre t  na jbaraz ie '  pacy  
f is tycznie usposobiony  F ra n cu z  ta k ie ­
go o k rzy k u  w zn ie ść  nie mógł. T u ry śc i  
niemieccy, k tó rz y  nie skorzysta l i  z o- 
fe r ty  am oasady ,  zrobi!:' swoje. SpetnG  
to, co uw ażali  za  swrój obowiązek.

Zgoła inaczej p rze d s taw ia ło  się pr/.y 
jęcie d e lega tów  p a ń s tw  europejsk ich  w  
Londynie . Anglicy mają zb y t  wiele  
t ro sk  w ła s n y c h  i są  p rzy te m  zim no­
krw iści.  Nikomu nie w p a d to  do głowy 
o cz e k iw a ć  pod  d v rorcem  Yictoria n i 
p rz y b y c ie  delegatów' Na delega tów  
francuskich  nikt w'ogó'e nie zw rócił  u- 
w agi. L abourzyśc i  nie nas tra ja ją  m as

p rzy jac ie lsko  'dla F rancji .  Z 'drugiej s tro  
u y  objawia  się w  m a sac h  angielskich 
pew nego  rodzaju  za w iść  do F rancji  za 
jej dob roby t,  za  jej g o sp oda rczą  w y ż ­
szość nad dum nym  Albionem. Jedno  z 
pism francuskich  pisa ło  z p rzekąsem , iz 
n a leż y  u w a ż a ć  za  ob jaw  pom yślny ,  iż 
w  B r ian d a  nie rzucono kilku pom idora  
mi. M in is trow ie  n iem ieccy  poznani zo ­
stali tu i tam  w  prze jeździe .  P rz ec ież  
to  Krewni, k tó ry m  grozi ruina. Należy 
dodać im  o tuchy  W ięc  ten  i ów  uchy  
lił p rzed  nimi kape lu sza  milcząco i cze 
ka ł  na oddanie  ukiorni.

W o b e c  tak iego  p rzy jęc ia  m ożna  b y ­
ło z g ó ry  przew idzieć ,  jakie będzie  po ­
żegnanie. R ezu l ta ty  Konferencji londyń  
skiej za w io d ły  w szys tk ich ,  z w y ją t ­
k iem  F ra n cu z ó w . D elegac i francuscy 
powiedzie li  sobie je szcze  w  P a r y ż u ,  
że no konferencji nie będzie m o w y  o 
niczem hmem. jak o pom ocy  dla N ie­
miec. W ięc  n iepow odzen ie  konferencji 
tylko jednych  F ra n c u z ó w  nie ro zc za ro  
w a lo .  Zwarzoil iy nas tró j udzielił się 1 
m asom , k tó re  od jeżdżających  de lega­
tó w  żeg n a ły  z zim ną obojętnością.

L. K-ski.

tiatezności od Skarbu
a podatki.

KOMUNIKAT.

Izba B a a rb o w a  podaje do w iad o m o ­
ści, że  celem u ła tw ien ia  sp ła ty  .zaległo 
ści pndatK nv y ch  ty m  pła tn ikom , k tó ­
r z y  pos iada ją  należności od S karbu  
P a ń s tw a  za w y k o n an ie  ro b o ty  i dosta 
w'y dla in s ty tu cy j  p a ń s tw o w y c h  — 
M in is te rs tw o  S k a rb u  re sk ry p te m  z 18 
lipca 1931 L. D. V. 13.199 1/31 u s ta n o ­
wiło  nas tępu jący  t r y b  pos tęp  o wami a.

Dla uzysk an ia  decyzji, w s trzym ują -  
cej egzeKucję z ty tu łu  zaległości sk a r ­
b o w y ch ,  za in te re so w an i  p ła tn icy  won­
ni zw róc ić  się do w łaśc iw e j  K asy  S kar  
b-owej o w y d a n ie  w y c ią g ó w  z w ła ś c i ­
w y c h  kon t ks iąg  b ie rc zy c h  ty c h  podat 
k ó w  w zględnie  innych należności skar 
l o w y c h ,  z k tó rem i p ła tn ik  zalega.

Kasa S k a rb o w e ,  wryda jąc  w y c ią g  z 
konta ,  w inna  z a z n a c z y ć  w  u w ad z e  w y  
ciągu w y s o k o ś ć  k a r  i odse tek  za zw ło  
kę (1 i pół proc.,  1 proc.,  łub pół proc,) 
d a ty  od  Których b iegną  k a r y  w z g lę d ­
nie odse tk i  zw łok i od każdej  p rz y p isa ­
nej w  księdze biorczej zaległości sumę 
należnego  10 proc. dodatKu i ew m im al 
nie sum ę n a ro s ły c h  już k o sz tó w  egze­
kucy jnych .

m_ i i iw i.  Ml a

O trzy m a n e  z K asy  S k a rb o w e j  w y c ią  
gi z kont ksiąg  b ie rczych  p ła tn ik  sk ła ­
da p rzy  podaniu  tej w dadzy  p a ń s tw o ­
wej, dla k tórej w’ykonał d o s taw ę ,  p r o ­
sząc o w y d a n ie  zaśw iadczen ia  o w y s o  
kości należnej mu za do s ta w y  kwro ty  
o ra z  o  przelanie p  zez tę  w dadze ł  je ­
go należności odpowdedniej k w o ty  na 
p ok rycie  zo b o w iązań  w zg lędem  S k a r ­
bu P a ń s tw a  uw idoczn ionych  w  złożo­
n y ch  przez  n iego w y c ią g ac h  

W ła d z a  p a ń s tw o w a ,  dla któreij w y ­
konana  zos ta ła  dos taw a ,  wry s ta w ia  
p ła tn ikow i zaśw iadczen ie ,  w  k tó rem  
•winny b y ć  Avymienione: a) rodzaj,  w y  
sokość  i data  p o w s ta n ia  na leżności;  b) 
dział,  p a ra g ra f  i1 pozycja  budże tu ,  z 
k tórego  na leżność  m a b y ć  a s y g n o w a -  
na; c) ośw iadczen ie  w ła d z y  asygnu ją -  
cej, ż e  sum a zaleg łości w  określonej 
w  zaśw iadczeniu  kw ocie  zos tanie p rze  
lana p r zez tę wdadzę na uregu low an ie  
w sp o m in a n y ch  zaległości skurbuw wch 
na ty ch m ias t  po o trzy m an iu  k red y tu .  
U rz ąd  S k a rb o w y ,  z cnwdlą o t rzy m an ia  
zaśw iadczen ia ,  zaw ie ra jąc eg o  w s z y s t ­
kie w ym ien ione  w y ż e j  dane, o b o w ią ­

z a n y  je s t  w s t r z y m a ć  ca łko  wicie, — 
w zględn ie  ogran iozyć  odpowiednie k ro  
ki egzekucyjne ,  zależnie od  sum y, ktri 
r a  ma b y ć  p rz e la n a  p rz e z  wdadzę a -  
sygnują-cą na p ok ryc ie  zaległości SKar 
Nowej.

C a łkow ire  zw oln ien ie  z pod  zajęcis. 
z a s e k w e s t ro w a n y c h  ruohomośoi nas tę  
puje z ohwilą p rze lan ia  p rz e z  wdadze 
asy g n u jąc e  należności za d o s taw y ,  o 
ile p rze lana  kwiota w y s ta rc z a  na  po­
krycie" za leg łości ska rbow ej .  W  p rz e ­
c iw n y m  razie U rz ąd  S k a rb o w y  w i­
nien zw oln ić  z  pod se k w e s tru  ty lko  
część  za ję tych  ruchomości, zależnie 
od s topnia  zabezpieczenie pretensji 
S karbu .

Piękno krajobrazu polskiego.
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Żeby zobaczyć piękne malownicze p e ;- 
zażc nie jest ku.wtscznsui udawać się da 
osławionej SzwajoinKjhib Ita.lji. I u nos 
można znaleść, jeśli umie się patrzeć. 
Zdjęcie nasze przedstawia typowy pid.en 

sw oistego uroku k ra jo n ra z  w Oołogórad  
w  okolicy Kta.iiicgo.

K to  chce i m e  z a p e w n io n ą  egz.y- 
stencję  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  n iech  
k n p u i e  t y l k o  ivyrot>y k r a jo w e g o  
p r z e m y s łu .

3) Przedruk w zbroniony.

Ulic? B o żk ó w .
Nowela am erykańska.

Przekład autoryzow any.

(Ciąg dalszy .)

Bezw ładne ciało spadło  im na g ło w y  
ii w s z y s c y  cz te re j  przewrócili  się niby 
‘kręgle.

—  Uf! — w rz a sn ą ł  radośnie Dutton. 
kłaniam.c się z galan terią  sam otnej 
młodej kobiecie. W ybuch  obrażonych  
uczuć spraw ił,  że na chwulę odeszła  go 
św iadom ość  rzeczyw is tośc i .  —  P a n 1 — 
c iągnął z uniesieniem —  mnie przysto i  
b o h a te rs tw a ,  a  pani — w sp an ia ło m y śl­
ność. C zy  zechce pan:, zos tać  moja 
żoną?

M credith  c iągnął go za ręk aw .
—  Ty,! durmu! —  sapał.  —  Daj spo­

kój, D utton! C z y ś  ly  o sza la ł?
D ziew czyna ,  o par ta  o poręcz k rze ­

sła, zanosiła  się h is te ry cz n y m  śmie­
chem. Kelnerzy, k tó rz y  się ty m c z a se m  
pozbierali z p od łog1', szykow ali  się o- 
strożnie do drugiego ataku. D utton  od­
z y sk a ł  poczy ta lność  i roze jrzał się ze 
s t ra szn y m  uśmiechem.

—  C hyba się s tąd  w y n ie s i e m y .— 
rzekł.  — Siła z łego  na jednego.

D ziew czyna  d o s ta ła  d ług iego  ataku  
śmiechu, lecz w  końcu s i t  ooam ięuda

\ m r n  '

—  I ja je s tem  tego zdania. — W  o- 
cz&cdi jej u tkw ionych  w D uttona m alo­
w a ł  się podziw  w połączeniu  z p r z e ra ­
żeniem. —  Dlaczego pan to z ro b i '?

C ztere j k e lnerzy  spoglądali na siebie, 
nie w iedząc ,  jak  postąpić. R esz ta  g o ść ,  
to  jest,  ci k tó r z y  nie uciekli, nie zap ła­
c iw s z y  rachunku, u tw o rz y ła  naokoło  
c iekaw ej sceny  s trw o żo n e  i za c h w y c o ­
ne koło.

—  Ja k  pani może p y ta ć ?  —  udrzucił 
Dutton. nieodpowiadając, na pytanie.

— Niebezpiecznie b y ło b y  dla pana 
w y ch o d z ić  razem  ze inna — rzek ła  
dz iew czyna .

—  A dla pani b y ło b y  niebezpieczn e 
w y jść  samej —  odpow iedzia ł Dutton.

Z aw a h a ła  się.
— P an  jest b a rdzo  silny — p rz y z n a ­

ła — ale sam a siła me w y s la rc z y .
—  Och, ch o d i  już — rzekł Mere- 

dith. —  Bo, d o p ra w d y  nie Gamy —
— Halki! —  k rzykną ł ,  nie kończąc 

zdania. — Gdzie się podział Rhoid '*?
Zbity na  k w a śn e  jabłko f irek ,  znikł, 

jak  kam fora. Z to w a rz y s tw a ,  k tó re  się 
posilało p rzy  ś ro d k o w y m  stole. nie 
zos ta ła  ani jedna os -ba

—  P ro sz ę  o rachunek ; — k rzykną ł  
D utton  do g .'Sp idaiwa, nad gł w a m ’ 
gapiów i, u;cło\v&w-say sobie przejście 
jednern spojrzeń: j-n, poszedł po lasko ; 
kapelusz.

M eredith  b y ł  zły  i zasępiony.
—  D o djabla, ty  jesieś dziki cz ło­

w iek !  — ^ a u w a /y ł  m yśląc  p Rhc-ldi-
Itjrifc

W yszli  na spokojną uitcę i rozejrzeli 
się naoKoło. W  dużych  p rz e rw a c h  mi­
g o ta ły  ta jem niczo  latarnie. Koło cho­
dnik? s ta ła  cz e rw o n a  tak só w k a ,  a  p rzy  
niej za p ra sz a ją c y  szofer. Spojrzeli na 
n iego podejrzliwie i potrząsnęli  g ło w a ­
mi. Na rogu złapali inny. mniej p u d S -  
r z a n y  w ehikuł i D utton  pom ógł szybko  
w sią ść  nieznajomej i w sk o c z y ł  za nią. 
U m y s ł  jego funkcjonow ał te ra z  z n ad ­
z w y c za jn ą  spraw nośc ią .

— D o k ąd ?  — z a p y ta ł  ż y w o  szofer.
Duttbn spojrza ł na uratowumą dz iew ­

czynę,  która znów  s trac iła  g łowę.
—  Nie m ogę jechać do aom u— sze­

pnęła. — Jes tem  śledzona. N apew no  
w iedzą, gdzie mieszkam. W c zo ra j  k toś 
mnie tropił.

—  Mm! —  m rukną ł  Dutton. —  Za­
biorę panią do siebie. Później za s tano­
w im y  się, co  dalfi  robić. W łaź ,  M er­
ty !  —  Dał a d re s  szo ferow i.

W  chwili g d y  ruszali, huknął s trzał 
r e w o lw e r o w y  i z ciemnej sieni w y ­
biegł jakiś człowiek, m acha jąc  rękami. 
Fiuknał drugi strza ł.  S zofer  p rze raz ił  
się. lecz Meredith pokazał mu sw ą  
k a r tę  policyjną.

—  Jedź  pan, jak cholera! —  k r z y ­
knął .  —  Bn zaczną s trze lać  do opon.

C aleb Dutton śmiał się bezg łośn ie  w  
ciemności.

II.

P a n n a  Avis B irdsong  drża ła  ner- 
w owo.

* ZolłaZi&Zff nmmfltinir

c a i y c h  ścianach mieszkania Duttona. 
u św iadom iła  sobie dopiero  w  całej peł­
ni p rze ży te  niebezpieczeństw o, M ere­
dith, s iedzący  w  kącie pokoju, dziwd 
się, że taka niepozorna osóbka mogła 
b y ć  zam ieszana w  m iędzyna rodow ą 
aferę. P rz y z n a ł  -w głębi duszy, że m ia ­
ła Wdzięk, chociaż w yróżn ien ie  je„ 
p ie rw sz ą  nag roda  w  p ra so w y m  kon­
kursie  piękności uzna łby  za oszustw o.

— W dz ięk  bez urody  —  m yśla ł  re­
por te r .  k tórego  ideałem  była  w ie k a ,  
zabójcza b londyna.

— Nie w y ra z i ła m  jeszcze panom 
sw ojej w dzięczności — rzek ła  panna 
Birdsong, spoglądając  t rw ożn ie  na za 
słonie te okna. —  Och, jaka ja jesień? 
w dzięczna!

— I ja  też  —  odparł  Dutton. —  P ie ­
niłem się w e w n ę t rz n ie  ’ pfufl d o s ta r ­
c z y ła  mi okazji do walKi. Chociaż W' 
g runcie  r ze czy  nie jesieni sk łonny do 
a w a n tu r

—  P ow innam  w y jaśn ić  panem  sy­
tuację —  ciągnęła  dziew czyna .

M eredith  nads taw ił  skw aphw ie  u;zn. 
lecz lego przy jacie l po trząsnął  g łow ą

—  Nie —  za p ro tes tow a ł ,  'gnoru/au 
w z ro k  repor tera ,  — Może nam p an ’ 
pow iedzieć,  co i o w szys tko  znaczy, 
albo nie. J a k  pam cnce. Chociaż nie 
p rzeczę ,  że jestem  c.e- iwy'.

P rz e z  chw ilę  milczała. „ ikpy  się de­
cydując, poczcm  rzek ia  pręcmo:

(C. a. na



„To tylko absurd I strata czasu .
Amerykański potentat prasowy o akcji pbitiOcy cf!e Hiemfcc.

(Telefonem oa caszego korespondenta).
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W arszaw a, 28 lipca. (G). Z N ow ego  
Y orku  do n o sz ą :  O negdai w y lą d o w a ł  
av N o w y m  Yorku pułk. R obert  Mac 
'Corrruck w łaścic iel w ielk iego  koncernu  
p ra so w eg o  „Chicago  T rib u n e“. B aw T  
on osta tn io  w  Berlinie, w  P a r y ż u  i 
Londynie , gdzie zapozna ł się z sy tu ­
a c ją  gospoda rczą  i f inansow ą Niemiec, 
F rancji  i Anglii.

N. York T im es drukuje w y w ia d  z 
pułk . Corniickiem. Pu łk .  Cormick. 
'o św iadczy ł m. in .:

Je s te m  zdania, ze 
konferencje m inistrów , jakie odby­
w ają się od kilkunastu dni w  P a ry ­
żu, Londynie i Berlinie są tylko  

stratą czasu.

'Konferencje te  nie będą  m ia ły  żadne­
go  w p ły w u  na o s ła b e m e  k r y z s s u  w  
Europie M inistrowie w ę jk ic b  p ań s tw  
'zasiada jących  z pow ażnem i minami do 
s to łu  ob rad  a: skutują  ile pieniędzy 
na leży  pożj  czyć  Niemcom. T o absurd  
1 s t r a ta  czasu.

Niem cy muszą się nauczyć ży ć  
stosow nie do sw oich  dochodów .

Jeże l ibym  żył ponad  stan, dziw iłbym  
się. g d y b y  kto z moich wierzycie li  
p rz y s z e d ł  do mnie z pro p o zy c ją  odłożę 
'r.ia p ła tnośc i d ługów  na rek. N iem cy 
Kvyd.va zbytecznie  w  kraju znacznie 
więcej p ien iędzy  niż w y n o sz ą  odszko­
dow ania .  O ile państw o to n iezw locz-

S-KiA

KOMUNIKAT INSTYTUTU BADANIA  
KONJUNKTUR.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2S lipca. (B) In s ty tu t  B a ­
dania K o irunk iu r  G osp o d a rcz y ch  i Cen 
w  as tępu jący  sposób  ch a ra k te ry z u je  
obecną  sy tuac ję  gosp o d a rc zą :

P ły n n o ść  g o sp o d a rs tw a  społecznego  
nie uległa polepszeniu, jakko lw iek  ilość 
p ro te s tó w  w e k s lo w y c h  na  ogół się od 
niżyła, co jednak  p raw d o p o d o b n ie  w y ­
jaśnia się s ta rann ie jszą  selekcją m a te r ­
iału w ek s lo w e g o  o raz  w z ro s te m  ilości 
weksl '  p ro longow anych .

nie nie zm niejszy sw y cn  w yaatk ow  
m usi nastąpić bankructwo. Żaane po­
życzk i nie pomogą.

Anglja żyje obecnie rów nież ponad 
stan

b  ile w  najb liższym  czas ie  nie z redu ­
kuje  sw oich  w y d a tk ó w ,  nastąpi b a n ­
k ru c tw o ,  podobnie , jak to  miało miej­
sce  osta tn io  w  Australii.

Jedynym  krajem stojącym  obecnie 
pod każdym  w zgledem  na w y so  

Kości zaaania jest Francja, 
która iswój rozw ój g o sp o d a rc zy  za- 
w dzięcza p rze d ew szy s tk iem  R aym un-

do P om carem u .  M łoazież  Francji  w y ­
gląda znacznie  iepiej i jest  nas tro jona 
bardz ie j  op tym is tyczn ie  oa zn iechęco­
nej m łodzieży  angielskiej

Skłonność wie) olch europejskich  
państw' ao bankructwa powinna b yć  
ostrzeżeniem  dla S tanów  7 jednoczo­
nych, k tó re  m uszą  p rze d s ięw z iąć  naj­
szybcie j odpow iednie kroki, ab y  nie 
zna laz ły  się na tej niebezpiecznej dro­
dze. Aby' tem u zapobiec, po trzebne  
jest działanie znacznie bardz ie j  energi­
czne i z d e c y d o w a n e  niż konferencje mi­
n is t ró w  w  Berlinie i Londynie .

lo tników am ery k ań sk ich  P os ta  i Gat- 
t y ‘ego. L o tn icy  p rag n ą  cel swój osią­
gnąć p rzez  z re d u k o w a n ie  liczby w y ła ­
do w ań  P ie rw szy  etap ma b y ć  z Har- 
b o u r  G race do M oskw y.

N o w y  Jo rk .  28 lipca. (PAT) DwA 
lotnicy, B oar. im an i P o lando  w y s tó r to  
w ali  stąd, zam ierza jąc  dokonać lotu 
bez  lądowania, ro r .aa  A tlan tyk iem  do 
S tam bu łu  lub A ngory.

H i w y  dekret finansowy 
Hindtóurm

Berlin. 28' lipca. (PAT.) W  dniu w-czo 
ra jsz y m  og łoszony  zo s ta ł  d ek re t  p re ­
zy d e n ta  R z eszy ,  o p a r ty  n a  art .  48 kon 
s ty tucii  w  sp raw ie  zg łaszan ia  zobo­
w iązań  p ła tn iczych  w  s tosunku  do za ­
gran icy .

m ocy  tego  d ek re tu  rząd  R z esz y  
upo w aż n io n y  zos ta ł  do w y d a w a n ia  
p rze p isó w  w  sp raw ie  dek la row an ia  
w szelk ich  zo b ow iązań  p ła m ic zy c h  w o  
b ec  osób i firm, m a jących  swmją sie­
dzibę za  g ran ica ,  o raz  w  Zagłębiu  Saa  
ry. R ów nocześn ie  u k aza ło  się ro zp o ­
rządzen ie  w y k o n a w c z e ,  ok reś la ją ce  o- 
soby  p raw ne ,  podlegające  d e k la io w a -  
niu s\Vj ch p ła tności zagran icznych .

10 0 .0 0 0  bezrobotnych 
inteligentów w  Prusach 5$sch.

Królewiec. 28 lipca. (PAT.) O nadprc  
dukcji inteligencji w  Niemczech św iad  
c z y  fakt.  z e  obecnie w  sam ych  Pm * 
sach  W schodnich jest bezrobotnych ' 
50.000 osób posiada jących  akadem ie- 
kie w yksz ta łcen ie .  P o n ie w a ż  liczba 
s tud ju jącycn  w y ra s ta  z roku  na  rok, 
wudoki znalezienia p ia c y  dla osób, koń 
czący ch  studia, są co raz  gorsze .

S fe ry  m iarodajne  w  P ru s a c h  liczą 
się z możliwością, że liczba b e z ro b o t­
nych  akadem ików ' w zro śn ie  w  najbliż­
szych  la tach do  liczby 100.000 osób.

Jednodniowy prezydent.
S an tiago  dc Chile, 28 lipca. (PAT.) 

Opaza, k tó ry  w y b r a n y  zos ta ł  p r e z y ­
dentem  jun ty  w  'm ie jsce  upadłego  d y ­
k ta to ra  lbaneza, podał się do dymisji, 
pon iew aż  sena t  lu d o w y  zajął w zg lę ­
dem  niego w ro g ie  s tanow isko , jako 
k re w n e g o  żony  d y k ta to r a  lbaneza. 
K ongres  uchwali! p o w sz e c h n ą  am ne- 
stję polityczną. N o w y  gab ine t  z łoży ł 
p rzysięgę.  W  kraju  panu je  spokój.

W  I I - t a  RO C ZN IC E PO D ZIAŁU  
ŚLĄSKA.

M o ra w sk a  O s tr a w a ,  28 lipca. (PAT) 
P r a s a  polska, w y c h o d z ą c a  w  C z ec h o ­
słowacji ,  z w r a c a  u w ag ę  na 11 rocznicę 
podziału Blasku C ieszyńskiego , k tó ry  
p rz e p ro w ad z o n o  28 lipca 1920.

W y c h o d z ą c y  w  C ieszynie czeskim  
tygodnik „ P r a w o  L u d a '1 zaznacza ,  że 
ro zs trzygn ięc ie  R ady  A m b asad o ró w  
w  P a ry ż u ,  p reepo łow ia jace  kra , by ło  
ciężkim ciosem  dla ludności polskie:,  
k tó ra  sp o d z iew a ła  się. że za sa d a  samo 
s tanow ien ia  n a ro d ó w  będzie na  tym  
te ren ie  w p ro w a d z o n a  w  życie . W  n a ­
s tę p n y ch  la tach  ta  część spo łeczeń ­
s tw a  polskiego k tó ra '  zna lazła  się w  
g ran ic ac h  republiki czeskosłow ack ie i  
będz ie  m usia ła  w y tę ż y ć  w sz y s tk ie  si­
ły, b ron iąc  sw y c h  p laców ek  szkolnych 
i ku ltu ra lnych .  Obecnie rozooczal się 
o k res  stabilizacji i krystal izacji .

D W A  M ILJONY N IEW O LN IK Ó W  
UZYSKAŁO W O LN O ŚĆ ,

M agadiscio. 28 lipca. (PAT.) Dono­
szą  ?  Etiopji, że ce sa rz  w y d a ł  edykt ,  
m ocą k tórego  zostaje  zniesione niewól 
nictwo, do tychczas  p r a k ty k o w a n e  na 
te ry to rium  ab issyńsk iem . Na m ocy  
edvk tu  uzysku ją  w o ln o ść  w s z y s c y  do 
ty c h cz aso w i n iew oln icy  w  l ibzD ie2m '-  
1 jonów osób p łc i obojga.

m m m
o p o m o c

Gdańsk , 2S lipca. (PAT) P rz y b y ł  tu 
z Niemiec 83-letni g ene ra ł  w  stan ie  spo 
czynku  L itzm an, naiicżacy obecnie do 
partii H ittlera. w i ta n y  ow acy jn ie  mjztz 
tu te jszych  h i t t le row ców .

Gen. L itzm an w y g ło s i ł  odczyt,  po ­
św ię c o n y  s w y m  w spom nien iom  w o jen ­
n i  m  O d cz y t  ten  gen L itzm an za k o ń ­
c z y ł  w y w o d a m i  c stanie obecnych  Nie 
mieć.

Ruch w ojenny — mówił gene ra ł  — 
jaki panow ał w  naszem  woisłui po d ­
czas w ojny, musi znow u om ładrąć na-

rodem niem ieckim . N iem cy w inne zno­
wu stać się w ielkiem i. Gdańsk powró­
ci do R zeszy . Zycie moie me jes t  już 
wiele w a r te ,  lecz pośw ięcę  ie z rad o ­
ścią dla oorony  tego s ta re g o  n iem iec­
kiego grodu. My, n aro d o w i socjaliści, 
w ie rz y m y  w  B oga i w  p rzy sz ło ść  na­
rodu  niemieckiego. Ł ączność  z Hugen- 

j bergieir , oraz Sc ld tem  i D u es te rb e r -  
j giem, p rzy w ó d ca m i,  zbliżonymi do na- 
i szeg o  Stalilhelmu, usp raw ied liw ia  na- 
i sze  zaufanie w  p rzysz łość .
1 = □ =

p r z y t k a

na k
Londyn, 28 lipca. (PA T) O bradu jący  

tu n ad  w p ro w a d ze n iem  w  życ ie  p ropc-  
zy c y j  p rez .  I1oovera kom ite t  rze czo ­
z n a w c ó w  p ro w a d z i  ta k że  n a r a d y  z eks 
pe r ta m i tych  p ańs tw ,  k tó re  b iorąc  u- 
dział w  p ia r ie  Younga nie należą  do 
jego g łó w n y ch  sy g n a ta r iu szy .

W  dr.iii rlrifsifMO

chał opinii za p ro szo n y c h  w  ty m  ce'u 
de lega tów  Jugosław ii  i Grecji, ju tro  
zaś w  n arad ach  w eźm ie  udział delega t 
Polski — d y r e k to r  D ep a r tam e n tu  y? Mi 
n is te rs tw ie  Skarbu ,  n. B a rańsk i,  p r z y ­
b y w a ją c y  specjalnie ae rop lanem  z P a ­
ryża.

* □ =

R o z m ia ry  p rodukcji  na ogól pozos ta-  
y bez zm iany; W szędz ie  p rodukc ja  
lóbr w y tw ó rc z y c h  p o w ię k sz y ła  się. 
ecz pochodzi to .edynie  ze w z ro s tu  ru 
:hu budow lanego  i gałęz i z mm ziączo  
łych W z ro s t  m c h u  b udow lanego  tlu- 
naczy  się g łów nie  p rzesun ięc iem  se- 
onu. S to su n k o w o  mniejszą działa lność 
v sezonie z im o w y m  w y r ó w n y w a  
v'zrnożonu tu. ia łalność latem.

P ro d u k c ja  dóbr spożycia  obn iży ła  się 
ecz zn iżka u  .posiada ch a ra k te r  raczej 
ir zy p a d k o w y  (zaw ieszen ie  p ra c y  przez  
■.ewien wielki za k ła d  p r z e m y s ło w y  z 
i rzyczyn  raczej p02a kon junktura l-  
tycli).

Na wsi daje się z a u w a ż y  Ł p ew n e  nie 
wielkie odprężenie sytuacji f inansowej, 
- p o d ś t w a ń e  zb iory  cęda  m niejsze od 
:eszłoroczns ch.

P rz e w id y w a n ie  dalszego  oz - cżij 
itosunków gosp o d a rc zy c h  w ot nie- 
nal d ec ydu jącego  w pływ  u i . itonjunk- 
urę  w y p a d 1 ów po li tycznych  o d ia ra k  
erze  m ię d z y n a ro d o w y m  je s t  n iezm ier­
ne trudne .  W  k a ż d y m  razie  u k ła d  sto 
u ^ k ó w  g o spoda rczych  w  najblizssre) 
irzysz łośc i  w  pc iew aż a jące j  miefzv 
•8 leżeć będzie od uLSadu s to sunków  
m litycznych .

W IOŚLARK! POLSKIE PRZYBYŁY  

DO LONDYNU.

L ondyn, 28 lipca. (P A T Y  D z i ś  rano 
j r z y b y ła  do L on d y n u  osada w marek 
jolskieh, k tó ra  w  sobo tę  i poniedzia­
łek rozeg ra  na Tam iz ie  w y śc ig  z naj- 
epszemi d rużynam i wuoślarek a n g ie -  
ikich

i i

ruszył w drogę.
Londyn. 28 lipca. (PAT.) Łódź pod- mouth do okolic podbiegunow ych przez 

wodna .yNautilus" w y im szy ła  z ? ly -  I B ergen

Zrrpi ilin r?d  ślemię Frant. Józefa.
Utrzymuje kontakt i  „Hałyninem

M oskw a. 28 lipca. (PAT.) Specja lny  
ko responden t  agencji T a s s  kom uniku­
je, że  27 b. m. o  godz. 9.80 w ieczorem , 
s te ro w ie c  . .d r .  Zeppelin11 w y lą d o w a ł  
bez  p r z e s z k ó d  w  pobliżu łam acza  lo­
dów  .„MałyginY . _ .

N iezw łocznie  n aw iązan o  z nim kon­

takt,  poczem  s te ro w ie c  podjął dalszy  
lot w e d łu g  ustalonei m a rsz ru ty .

Berlin. 28 lipca (PAT.) Starowane 
„Hr. zeppelin'1 dotarł w  poniedziałek  
o godz. 23.45 w edług czasu środKOwc- 
euroDeiskiego do Ziemi Franciszka Jó ­
zefa.

T rzy wielkie imprezy Ei tnicze.
w  drodzs do Tok^o. — No­

w y lot dookoła ś w ,;ata. -  l Ł  Jorku do Angory.
Śmiała iom iizka angielska

L ondyn ,  2S lipca (PAT) L etn iczka  
ang ie lska  A my Johnson, k tó ra  w y s t a r ­
to w a ła  z ae ro d ro m u  w  L ym pne ,  od b y ­
w a  lot do Tokio  na  sam olocie Moth, no 
sz ą c y m  nazw'ę „Jason U11. Lotniczcc w 
losie to w a r z y s z y  mechanik .

T ra s a  p ro w a d z i  p rze z  Berlin, K róle­
w ie c , M oskw ę ,  S yber ję ,  K oreę  do T o ­
kio. L o tn iczka  po k ilkudn iow ym  p o b y ­
cie w  Tokio  z a m ie rz a  d rogę  p o w ro tn ą  
o d b j ć  rów n ież  n a  samolocie.

LUJs ranc Amy Johnson w y lą d o w a ła

na lotnisku w Berlinie i w krótce potem  
odleciała do K rólewca.

Berlin, 28 lipca. (PAT.). A m y John ­
son w y lą d o w a ła  w  K rólew cu o godz. 
11*20 sk ą d  udała  się w  dalszą  podróż  
do M oskw y . P rz y lo t  do 1 okio, w y z n a  
żzony  zos ta ł na niedzielę bież. ty g o ­
dnia.

N oWy Jork, 28 lipca. (PAT) Lotnicy  
Heradon i Pangborn w ylec ie li stąd, za 
irierzając pobić rekord szybk ości w  lo 
e it  dokoła świata, ustanow iony p jłu z

DAJ GROSZ NA CELE TO W A- 
•R7YSTWA SZKOŁY L U PO W E J.
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Z TEa ERU WIELKIEGO.

Inauguracyjna rewja 
„Wesołego Wieczoru \

O pochodzeniu rew ii, iako rodzaju 
w id ow iskow ego, m ów iło  się  już nieje­
dnokrotnie. O rewji ereKtownej —  an*e 
rykańskiego chow u — i takiej, której 
w róży  się dobrą i d ługow ieczną przy­
szłość, spekulując na jej w alorach  —  
istotnie artystycznej za w a ito śc i i celo­
wej kom pozycji poszczególnych  pun­
któw programu. Tradycje takiej a rty ­
stycznej nadscenki w  typie „Niebieskie 
go ptaka" cz y  „Semafora", podtazym u  
je obecnie (i to nie na ca łym  froncie 
sw ej działalności!) jedynie „stara bu­
da Qui pro Quo". Inne teatrzyki rewjo- 
w e Polski z ..M orskiem  Okiem" na cze  
le, lawirują m iędzy realizacją w id ow i­
ska artystycznego  a absurdem produk 
cyj g iilsow yoh  i niem ądrych refrenów.

Zespół ayr. W ojciech ow sk iego , w a i 
szaw ski „W eso ły  W ieczór", jesi w ła ­
śnie przykładem  n iezdecydow anego  
kierunku działalności. A w ła śc iw ie  in- 
klinuje w  stronę efektu i n iew ym yśln e­
go humoru, niedoceniając innych w a r­
tości, D latego niepodobna oceniać re­
wji „W esołego  W ieczoru" jako zw ar­
tej, skom ponowanej całości; pod u w a­
gę podpadają poszczególne punkty i 
osoby w yk on aw ców .

Program  w ykon any w  dniu premje- 
ry lekko k łócił się z  drukowanym , tc 
też nie ujrzeliśm y kilku zapow iedzia- 
w ych  punktów, m. in. n iew ątpliw ie cle 
kawej inscenizacji pieśni śląskich oraz 
piosenek na’bardziej interesującego ar­
ty sty  „W esołego  W ieczoru" —  piosen- 
karza-gitarzysty Marjana Rentgen*. 
Jest on —  rzadko już dziś spotyka­
nym —  typem  interpretatora lekkiej 
i nastrojowej pieśni,, dalekim od  banal­
nych pieśniarzy w  guście broadw ayo- 
w ym ; w idzim y w  nim jakby w sp o­
mnienie dalekiego iuż nam t. zw . ka­
baretu artystycznego . (O sobiście n ie­
zmiernie żałuję, że razem  z pubhczno- 
ścią prem jerową nie danęm b y ło  mi 
w idzieć Rentgena w  jego obecnej pro­
dukcji.)

Z zespołu  artystek  na p icrw szem  
miejscu musi postaw ić bezstronny kry  
tyk Zizi Halamę. Jej doskonałe imita­
cje M arleny Dietrich (scena z „Marok- 
ka‘ ) i Hanki Ordonównę], m ila inter- 
preiacja piosenki (.D w aj panow ie B .“ 
z Żelichow ską), w reszc ie  piękne kre­
acje taneczne od pełnego ekspresji 
„Tango argentino" do nieledw ie cy r ­
kowej ekw ilibrystyk i „Rytm u gladia­
torów" pasują ją na przodow nicę „W e­
so łego  Wieczoru* , Zwraca u w agę po­
nadto Żelichow ska, artystka o sym p a­
tycznym  talencie, choć o m ało jeszcze  
wyrobionej inwencji odtw órczej. P rz y ­
puszczać należy, że najbliższy czas  
przyniesie pod tym  w zględem  pożąda­
ną zm ianę na lepsze, a raczej na... o ry ­
ginalniejsze.

Julja K raszew ska jest dobrą znajo­
mą lw ow skiej publiczności, choć się 
do tego me przyznaje. Przed  2 laty  
lw ow ski „Gong" b ył terenem  jej pierw  
szych  kroków, jako solistki. Pam ięta­
m y ją dobrze z zespołu K oszutek oraz 
z debiutanckich produkcyj. Zapow iada­
ła się wTtedy interesująco, to też z za ­
dowoleniem  stw ierdzam y, że talent jej 
rozwinął się tak ciekaw ie i pięknie. 
C iekaw ym  punktem programu jest re­
cytow any przez nią w iersz  (zresztą  
nienajlepszy!) „W arszaw a -  Raszyn". 
B y ł to jeden z najbardziej inteligen­
tnych momentów' rew .i inauguracyjnej.

R eszta zespołu  trzym ała się stosun­
kow o dzielnie w iną jest jednak pro­
gramu, że nie pozw olił się nikomu 
„rozegrać" i zab łysnąć. Znany humo- 
ly sta  C zesław  Skonieczny n iezbyt pe­
wnie czuł się w  roli con feien c!era; czy  
nie mógł zaprodukow ać cz eg c ś  bar­
dziej —  gódnego sieb ie?

Produkcje zespołu  tanecznego utrzy  
manę w  poprawmym szab lon ie , girl- 
sow ym . Nie jest to n iestety  plastyka  
artystyczna, jaką demonstrują jedyne 
w  sw oim  rodzaju Tacjanki. K ierownik  
choreograficzny „W ieczoru" —  E. Par­

nell jako tancerz bez zarzutu (partie 
duetow e z Halamą).

Oprawa rewji inaguracyjnej pozosta  
w ia ła  coś niecoś do życzenia . Dekora- 
cie n ieciekaw e, m alowane naturalisty- 
czmie, kosljum y rów nież naogół nie- 
nadzwyczarne (radzim y mocniej przy­
sz y w a ć  ram iączka!).

Strona m uzyczna rewji potraktow a­
na jest starannie i w ynagradza nieje­
dnokrotnie niedociągnięcia insceniza­
cyjne, Orkiestrę prow adzi Z, W’iehler, 
dyrygent n iezw yk le inteligentny. P a ­

m iętam y go z nad pulta kapelm istrzów  
sk iego teatrzyku p r z y  ul. Słonecznej, 
gdy b y ł kierownikiem  m uzycznym  
„Gongu". Także stary znajom y L w o­
w a.

Ż yczym y rewji „W eso ły  W ieczór  
w ita  W as!" aby stała się zadatkiem  
ciekaw ych  program ów, jakie spodzie­
w am y się uirzeć. W ięcej obrazów w  
typ ie „Konwalje" cz y  „Caballeros z 
Grenady", w ogo le  w ięcej inwencji, — 
a jakoś to m oże będzie... bwi.

n  a r

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Środa
Marty p.

Jutro: Abdona i S .

Wschód słońca 3'50 

Zachód 19-34

TFATR WIELKI.
iroda 29 Vil g. 

W ieczór wita wasi"  
W .eczor.

C zwartek 30 VII z,

7 i 9 w . „V'esoły 
rewja teatru W esuiy

7 i 9 w . „W esoty
Wieczór wita was!" rewja teatru W esoły  
Wieozór.

Pie-tidk 31 VII g. 7 i 9 w. „W esoły 
W ieczór wita w as!“ rewja teatru W esoły  
Wieczór.

iobota J VIII g. 7 i 9 w. „W&so.y 
Wieczór wira was!" rewja teatru W esoły  
Wieczór.

N iedzieli 2 VIII g 7 i 9 w. „W esoły 
Vieczor wita wasi ' rewja teatru W esoły  

W ieczór.

TEATRY ROZMAITOŚCI I MAŁY.
Do dińa 2 sierpnia b. r. nieczynne.

,m  \ u  i c a I K!
APOLLO; „Pieśń pustyni" oraz 

„Skarby".
CAS1NO: „Skazaniec ze  Stambułu*. 
CHIMERA: „Panna szofer", kome- 

dja. !
COLOSEUM : „Buck Jones złodzie­

jem" oraz „R ycerze miłości".
FATAM ORGANA. „Zlikwidowany". 
KOPERNIK: „M łode orły" oraz „Po  

skrom ienie flirciarki".
LEW : „Chata wuja Toma", w  no- 

w em  opracow aniu dźw ięk , na .aśm ie.
MARYSIEŃKA: „M łode orły" oraz 

„Poskrom ienie flirciarki".
PAŁACE: „Raj dla kobiet" tdźwięk.J 
RAJ: „N iebezpieczny romans". 
SPLEND1D: Z pow odu zm iany d y ­

rekcji i przebudow y sali kino zam knię­
te,

— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e  L w ow ie (P ałac Sztuki 
na pl. T argów  W schodnich). Otwarta 
W ystaw a W iosenna w Pałacu Sztuki 
na pl. T argów  W schodnich obejmuje, 
w y sta w ę Instytutu Propagandy Sztu­
ki w W arszaw ie „Salon L istopado­
w y", w y sta w ę  tkanin i kilim ów spół­
dzielni „Ład", w y sta w ę grafiki Stow  
„Ryt", w y sta w y  zbiorow e artystów :  
G ajew skiego. Getza i T yrow icza , S a­
lon W iosenny A rtysiów  L w ow skich, 
oraz „Fotografikę". W y sta w a  otwarta  
codziennie od godz. 10—T9 w iecz.

« = □ =

S IE R P N IA
Najbliższe ciągnienie, zaś 4 
ciągnienia rocznie mają 

P rem jów ki budtv*»lam
G łó w n e  w y g ra n e : z ł. 250 ODO 
zł. 50 000, z ł . 10.110 i t. d P o ­
le cam y  g rn p ę  z ło ż o n ą  z 3 " re  
rrnów ek  b u d o w lan y c h  t  p ra - 
w e n  g ry  juz 1 s ie rp n ia  za  zł.
15B — w 24 r_ :a c h  p o  zł. 7 m ie ­
s ięc zn ie . D o p ie rw sze , ra ty  n a ­
leży je d n o ra z o w o  d o łą c z y ć  zł. 3 » y  
n a  w y d a f‘u .  L i - ta  ciągli leń i W  

  cz ek i P K. C  bezo) u n ie  ▼

i  umili id  SZCHllTZ i CKDJES j
5i574 jr L w ó w .

— Codziennie tylko jedno przed.«tav le­
nie „W esołego Wieczoru" w teatrze Wie'
kim. Dyrekcia goszczącego na scenie Wi«J

kiiieó atołecz-nęgo teatru neiwijoweigo „We­
soły Wieczór", mając na .uwadze komie. 
czmość wcześntfeijisizęigo kon,anemia w ido­
wisk, postanowiła odstąpić od zasady  
dwóch przedstawień codziennych i od 
dztó dnia począw szy odbjwrac sif będzie 
jędrno przedstawienie o gooz 8 w.etczo- 
rem. W yjątek staraow tylko sobota I 
niedziela, w  które to dna da,nie, >ędą w  
diwa przedstawienia: o godz. 7.15 i 9.15. 
Ceny miejsc pozostają ndetzumieniouie: od
1 dio 7.50 zł.: zniżki nadal nieważne.

— Rewja „W esoły W ieczór wita Was!" 
w wykonaniu doskonałego zesipołu najpo­
pularniejszej stołecznej sceny rewjowej - - 
zdobyła przebojem sympaitjle, nasze., puhh- 
czmości dla wszystkich artystów ja/k i dla 
samej imprezy. Program „W eso.ego W ie­
czoru", bogaty i urozmicony, a przytem  
bez cech wybujałej pitetensjooainiości, prze­
mawia lepiej do w*dza i dane mu lekko stra 
wną rozrywkę najodpowiędiiejsiza w  tycn 
czasach powszechne; dlejpresji duchowej. 
Poza tern w szystko, co ukazuje nam re­
wja inauguracyjna „W esołego Wierzona-'. 
pos-ada. tło olśniewające elfek.eim, na któ- 
rem ślicznie rysują się sylweitki uroc? „ch 
„gwiazd" ręwjowych w  osooach pp. Zizi 
Halamy, GabiieiLi, Bnkojemskiej, Niomkow  
skiej, Kraszewskiej, Żelichowskiej 1 zw in­
nych- /.raakomiciie siiairinomzownych .gitls" 
Kapitalnym partnerem Zizr HaPtny w  nu­
merach tanecznych jest Feliks Parnell to 
tęż produkcje tej pa.ry budzą szczery za­
chwyt w idzów i nagradzana są gromkiemi 
ctklaskanii. Humor reprezentują w y nomie 
airtyśo teii miary, ja r Skonieczny, Rentgen, 
Hański, Machciriski. Maleńka 5-łietni a „di- 
va“, dotrzymuje kroku swym dużym kole­
żankom i jlest przecmioce-m niebywale' o- 
wiacji. Całości dopełnia doborowy zeopół 
ciiikiestrowy pod w id z  popiulamegc kompo 
zytora Z. Wleltięra. Przedstawienia rewji 
powitalnej odbywają się codziennie o goaz. 
8 wfeuzarem

— Ogólno-zaw od°wy Związek Prac°wni 
ków Um ysłowych we Lwow ie. Staraniom 
nazwanego Zwiianku odbędzie, się w e  śro­
dę dnia 29 lipoa w loitaiu przy ul. Koper­
nika 26, II. p. w ieczór udczytowo-dysku- 
syjny na temat „Zagadnienia tiuofru zaw o­
dowego pracowników umysłowych". P o­
czątek o godz. 8 wiecz. G oście mile w i­
dziani.

= □ =
—  N ie pchaj palca m iędzy drzw i Chaja 

R o seńbach  (B ogdaiiów ka 31) kupując 
gęś na  placu za  ro g a tk ą  G ró d e ck ą  od 
Anny D acyszyn ,  zap łaciła  jej f a łs z y w ą  
5-z ło tów ką.  W e z w a n o  in terw encji  po­
ste runkow ego ,  k tó ry  żąda ł  w y leg i ty ­
m ow an ia  się R osenbachow ej.  W  obro­
nie jej s tanęli  Hornikowie A b iah a m  i 
Izydor  (Botgdanówka 17), Za ten ry ce r  
ski, ale p rze sz k a d z a ją c y  w ła d z y  w  
urzędow aniu  Dostępek s taną  obaj przed 
sądem.

— Ujęci sp raw cy  kradzieży. Onegdai 
złodzieje dostali się po  w ycięc iu  szyby  
w  oknie do  m ieszkan .a  Leona  M lodzień 
skiego (S łow ack iego  5) i skradli bieli­
znę i ub ran ia  w ar to śc i  200U zl. W c z o ­
raj policja u ję ta  sp ra w c ó w  kradzieży .  
S ą  nimi: Józef i F ra n c isz ek  K rz a n o w ­
scy  ( S łow ack iego  3) i Karol W olski 
(S łodow a 10).

—  In flagranti. 22-Ietni Berto le t t i  zo­
sta ł a r e sz to w a n y  w  chwili  g d y  przez 
okno w chodzi!  w  ce lach  k rad z ież y  do 
mieszkania poster. K raw ca .

—  Krótko i w ęz ło w a to .  Józefa  Sobo- 
lak (Źródlana 33! pobiła  po  ca łem  ciele 
sw ą  sąsiadkę S tan is ław ę  D ą b ro w sk ą .

— Zginąi p ies a znalazła sie krow a. 
B a rb a rz e  M oreckie i (P o tock iego  20) 
zginął pies - b e rn a rd y n  m a śc ; biało- 
cze rw one j.  N atom ias t w  n iew y t łum aczo  
n y  sposób S tan is ław  Z obra iyńsk i  z Ja 
ło w c a  zna laz ł na  sw oim  gruncie na­
p rz e c iw  koszar  14 p. uł. c z a rn ą  krow ę . 
C z y  nie jest  to  p rz y p a d k o w o  jakieś

czarnoksięsk ie przem ienienie psa w  
krow ę?

= 0 =
#  D zieci polskie z ob czyzn y  opusz­

czają koionje w  kraju, W  dniach 29, 3C 
i 31 lipca opuszczają koionje letnie w  
kraju dzieci polskie z ob czyzny, spro­
w adzone na okres 4 -tygoan iow y przez 
Z w iązek Obrony K resów  Zachodnich. 
W  dniach 29 i 30 b. m. przejeżdżać bę­
dą przez W arszaw ę dzieci ze Śląska  
O polskiego, przebyw ające obecnie na 
koloniach w e  w scnodnich  w ojew ód z­
tw ach, zaś dnia 31 b. m. i 1 sierpnia — 
dzieci z Berlina i okoilic, oraz z Lipska  
i Gdańska. R ów nocześnie przybędą na 
kolonie dc kraju na dragi okres 4-tygo- 
dmiowy dzieci z W estiałji, Nadrenii i z 
dzielnic zachodnich Polski. Ogółom  
Z. O. K Z. um ieści w  r. b. około 10 
rysięcy  dzieci polskich z o b czy zn y  i z  
dzielnic zachodnich na koionjach w  glę  
bi Polski.

= □ =

|+  Elektryfikacja Sj«mu, inżyniet
szw edzk i, J. F. Hagerup, któremu rząd 
sjamski p ow ierzy ł zbadanie s iły  w od ­
nej jezior i rzek Sjamu, udzielił osta­
tnio w yw iad u  w ysłan n ik ów . Sztokholm 
skiego „S yenska Dagb'adet" o przy­
go tow aw czych  pracach do przyszłej eie  
ktiyfikacji Sjamu, która pow ierzona zo 
stanie jednemu ze szw edzkich  przed­
siębiorstw .

Inżynier Hagerup na czele karawa­
ny słoni odbył długą podróż w  głąb 
kraju, docierając niejednokrotnie dc 
m iejsc, gdzie nie postała jeszcze noga 
bia łego  człow ieka. P osu w ał sie na­
przód w zdłuż b rzegów  rzek, korzysta­
jąc w  nieprzebytej dżungli z dróg w y ­
deptanych przez tygrysy , b aw oły  i 
słonie. O w oce tej podtózy, ca ły  szereg  
map, w y k resó w  i notatek pozwalają  
iuż dzisiaj na dokładne zdanie sobie 
sp raw y z m ożliw ości w y k o rzy sta n a  
s iły  wodnej rzek sjamsKich. Rzeki te 
bogate w  n iezliczone w odosp ad y, sta­
n ow ią potężne źródło energii, jednak 
ty lko w  porze deszczow ej, poniew aż  
w  okresie su szy  w ięk sza  cz ęść  rzek 
zupełnie w y sy ch a . Inż. Hagerup, przy­
gotowując się teraz do ponownej po­
dróży w  giąb Fjamu, nie wątpi, iż rząd 
sjamski przychylnie rozpatrzy pro­
jekt budow y zbiorników, które b yłyby  
praw dziw em  dobrodziejstwem  dla lu­
dności, pozbawionej w od y  przez pól 
roku i um ożliw iłoby elektryfikację 
osiedli.

Na tropie antypaństwowych 
w k h rze ń .

D onoszą nam: W  trakcie rew izji od 
by tej przez policję w  w ioskach pow . 
drohobyckiego: Homsku, i Radeli-
czach znaleziono kilkadziesiąt karabi­
nów  i kilkanaście rew olw erów  oraz 
naboje, w s ie  te mają opinje gniazd 
ukraińskiej roboty antypaństw ow ej

Na polecenie kom endy P . P. w  B e ł­
zie aresztow ano studenta politechniki 
Stefana Kiela (jest on synem  dziekana 
gr.-kat.) i stud. praw  M ichała W ojta- 
ka. Obaj aresztow ani poddani zostali 
przesłuchaniu. C iążą na nich poszlaki 
kontaktu z m elfgalnem i organizacjami 
oraz p rzechow yw anie b ibuły antypań­
stw ow ej.

Własna flota morska

T O  T W Ó J  D O B R O B Y T
Wpłać iłó ti". K O konto czekow e No '

1 z ło ty  iD tznic
otrzymasz legitymację

członka Kom itetu Fio ty Naroaowe>.

POPIERAJM Y CELE 

TOWARZ. SZKOŁY LUDOW EJ.
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W izy ta  kanoniczna.
J. E. Ks. A rcybiskup Dr. B o le s ła w  

T w ard o w sk i  odbędzie  w iz ju ę  kanoni­
czna części d ek a n a tu  bo rszc zo w sk ie g o  
w  an iacn  od 29 sierpnia do 9 w rz eśn ia  
b. r. w  nas tępu jącym  p o rzą d k u :  dnia] 
29 sierpnia w y ja z d  do Jez ie r zan, gaz ie  
w iz y ta  30, 31 sierpnia i 1 w rześn ia ,  w 
G Ięboczu 2, w  W in ia tyńcach  3 i 4, w  
S zcz y to w ca ch  5, w  K oro lów ce 6, w  
B orszczow ie  7, S i 9 w rześn ia .

Zamknięcie w ad y 
o z s  w  nocy.

D yrekcja Z ak ładów  W o d o c ią g o w y c h  
m ias ta  L w o w a  zaw iadam ia ,  ze z po­
w o d u  n iezbędnych  p rz e ió b e k  w  sieci 
w odociągow ej 30 b. m. w  n o c y  ze  ś ro ­
d y  na c z w a r te k  og 4, >dz. 24 do godz. 6 
ran o  będzie w s t r z y m a n y  d o p ły w  w r -  
a y  w  nas tępu ;ących  uhcach: Teatyfi-  
skiej, Ł y cz ak o w sk ie j  pow yże j  św  P io ­
tra ,  P iaskow e j,  Radeckiej, S tryjskiaj,  
Pom ńskiego, W ałeckie j,  L is topada Za- 
dw órzańsk ie i ,  L w o w sk ich  Dzieci, g ó r­
nej Gródeckiej,  B ogdanćw ce ,  Kuipar- 
kow skie j i w  ulicach p rzy le g ły ch  do 
p o w y ższ y ch .  P o n ad to  w  nas tępu jących  
ulicach będzie zmniejszone ciśnienie 
w sk u te k  czego w oda  nie będz ie  docho 
dzić n a  w y ższ e  p ię tra :  ul. Ł y c z a k o w ­
sk a  od  F ranciszkańsk iej  do św . P io tra ,  
ul. K urkow a, T arnow sk iego ,  Leona S a ­
p iehy, P o tock iego  i ulice p rzy leg łe  eo
pow yższych .

Spraw y miejskie.
W c zo ra j  28 b. m, odbyło  się posie­

dzenie M agistratu. Z po rzą d k u  dzien­
nego udzielono 12 konsensów  na ducio 
\vę dom ów  w  ró żn y c h  okolicach mia­
sta i pos tanow iono  w y k o n a ć  dalsze ro 
b o ty  k o n se rw a c y jn e  w  K am ienicy  K r6 
iewskiej w  rynku . P o z a te m  o m aw iano  
sp raw ę  suow ency j  na  różne cele ku l­
tu ra ln o -o św ia to w e  i spo łeczne,  za ła ­
tw iono  kilka drobn ie jszych  s p r a w  t a r ­
gow ych .  Na koniec o m a w ian o  s p r a w ę  

p rzed łożen ia  U rz ęd o w i  Z iem sk iem u 
w niosku  na b l i ż s z e ' oznaczenie  g ran ic  
s te ry  in te re só w  m ieszkan iow ych  vn. 
L w o w a ,  w  k tórej gmina m oże  w v w ie -  
r ać  w p ł y w  na tok  parcelacji  o b sz a ró w  
podmiejskich  w  promieniu 10 k ilom e­
t ró w  od gran ic  miasta ,  n a  podstaw ie  
o bow iązu jących  p rzep isów  o reform ie 
rolnej. W  gran icach  tej s fe ry  m ają  sic 
znaleźć m iędzy  in. Zimna W oda ,  Bmzm 
chowice, W inniki i Sokolniki.

r*ocf?e d y żu ry  o p ie k.
Codziennie od niedzieli 26-go lipca. do 

soboty l- so  sierpnia mają iio cw  ijżnr  
następujące apteki: 11, Błądzhiskitgo
przy uL Lyczanowskiej 57. M. Ettingera 
przy Pł Gołuehowskich 14, Sz. Haya 
’ tzy ul. Kazimierzowskiej, O. Hellmamu 
przy ul. Kopernika, K- Kajetauowicza przy 
ul S ło n eczn i 1. J. Kaniewskiego przy ii. 
L" Saplthy. M. Krzyżanowskiego (Miko- 
lascha) orzy ul. Kopernika 1, J. Kurkiewi- 
l i f n r z y  Pi. UoJI Brzeskiej 4 R. Kia zro 
Ćka przy ul. R akow skiej 26 J. K w irtoęra  
przy ul. Zamarstynowstoei 54, A M arso- 
w'cza przy ul. Zyblikiewicza 50. M. Oce. 
lendera przy ul. Piekarskiej „5 J Pilew ­
skiego przy ul- Akademickiej 25, J. I-lne« 
esa w  R -nku 18, J. Poratyfotaeea >rzy 
□1 ócniaidvńskiir 1. B. Schembachu >rzy 
t  Gródeckiej 30. S. Sommerstetna przy 

ul. JLnowakiej 62 O. l w i e g o  przy u l 
Zieli 33. J. Zar "Ckiego P ^ y  *L Żół­
kiewskiej 71. J. Zerygłe* ^  ^ y  ul. Ja- 
giellońskies 13. K. Z y g m n n t o ^ a  przy u!, 
Gródeckiej 84, J. Reissa w Zamarstynowie.

Stałe dyżury nocne mają 
Ettingera przy pk Gołuchowslt u : h 14. Sz. 
Haya przy u l Kazimierzowskiej. K. Kaie- 
tanowicza przy ul. Słonecznej *
żanowsk jo  (MłkdMcha) rzy ul Koper- 
nil, a 1. J. Kwarme-a pr*v ul. 
nówskiej 54, S. Sommerstcinż przy 
Janowskiej 52.

Z S A U  SADOW EJ.

6 tysięcy poszkodowanych.
Ś ledztw o przeciw  oszukańczym  „dy rektorom41 P ow szech n ego  Zakładu K i ­

tow ego.

W e  L w o w ie  g łośna  b y ła  p rzed  kil­
ku m iesiącam i sp raw a  oszukańczej 
„spółdzielni14 P o w sz ec h n eg o  Zakładu  
K re d y to w eg o ,  która n a  w :elką skalę 
Upraw iała  ra ta ln y  handel papierami 
w ar to śc io w em i,  nie w ype łn ia jąc  o cz y ­
w iśc ie  sw oich  zobow iązeń . Dzięki gło­
śne j  reklam ie i w erb o w n ic tw u ,  u p raw ia  
nem u  p rze z  sforę agen tów , cze rp ią ­
c y c h  z z a w a r ty c h  tran sa k cy j  w y s o k ;c 
zyski,  uda ło  się , oszukańczej spółce 
w c ią g n ąć  w  sw e  sidła tys iące  osób, 
p rz e w a ż n ie  ze sfer  niezamożnej inteli­
gencji, k tó ra  z trudom  płaciła ra ty ,  b y  
n igdy nie u jrzeć  zakupionych  p rzez  
Siebie p ap ie ró w  w a r to śc io w y c h .  T e  
sam e bow iem  p ap ie ry  „d y re k to ro w ie "  
sp rzedaw ali  różnym  osobom, a ponad­
to  zas taw iali  w  bankach . Zanim po­
szkodow ani zorien tow ali się w  oszu­
kań c zy c h  m achinacjach tej spółdzielni,  
„d y re k to ro w ie "  jej zbiegli za granicę.

W  sp raw ie  karne j  p rzec iw  z b e g ły m  
oszustom  K arolow i Alsterowi, F ry d e ry ­
kowi Póltnerow i,  Gezie Makarow.skie- 
mu i M aurycem u  Blodekow i „ d y re k ­
to ro m 11 P o w sz ec h n eg o  Zak ładu  K re d y ­
tow ego, toczy  się obecnie ś ledz tw o  o 
zbrodnię  oszukańczego  b an k ru c tw a .  
F ry d e k  P ó ltn e r  i G eza M u k arow sky ,

są aus triack im i obyw ate lam i,  zatem 
nie b ędą  tut. sądow i w ydani.

Po o tw arc iu  op ieczę tow anego  przea  
w ydz ia ł  śledczy lokalu P o w sz ec h n eg o  
Zakładu n i e ' znaleziono w  kasach  Za­
k ładu  p a p ie ró w  w ar to śc io w y ch ,  bo 
„d y re k to rz y ;14 w s z y s tk ie  pap ie ry  w a r  
tośc iow e sp rze d an e  na r a ty  i przez  
s t rony  zap łacone  —  zastaw ili  w  in­
nych bankaoh. B anki s p rz e d a ły  te ,  pa­
piery , bo  im d y re k to rz y  P .  Z. K. nie od 
dali pożyczonych  pieniędzy. D otąd  
zgłosiło się około 6000 p o k rz y w d z o ­
nych sw oją  , szkodę, k tó ra  w yn ies ie  
razem  ponad milion z ło tych, a  p o k rzy ­
w dzeni nie znajdują pokrycia .

Sąd  o k ręg o w y ,  jako h an d lo w y  w e 
L w o w ie  za rządz i ł  likw idację |n’o w y ż-  
szei spółdzielni a  likw idatoram i mia­
now ał d ra  Juljana R użyck iego  i Jana 
G m y tras iew ic za  w e  Lw ow ie ,  pl. Ma­
riacki 6-7, k tó rz y  udzielają! w y jaśn ień  
w  tej spraw ie .

P o  op ieczętow aniu  Zakładu —  prze  
syłali p o k rzy w d ze n i  czekam  P. K. O. 
dalsze  r a ty  d o  P o w .  Zakładu. T y c h  pie 
n iędzy użyli l ikw ida to row ie  na p o k ry ­
cie ko sz tó w  likwidacji, jak op ia tę  per- 
sunalu, lokalu itp.

Kasacja w yro ku  
przeciw  I. Leszczyńskiemu odrzucona

P rz e d  S ądem  N a jw y ż szy m  w  W a r ­
szaw ie  odby ła  się ro z p ra w a  w  sp ra ­
w ie  kasacji  w y ro k u  na  b. posła  uk ra iń ­
skiego do sejmu polskiego Iw ana  Lisz- 
czyńsk iego , k tó ry  na m ocy  w e rd y k tu  
sądu  p rzys ięg łych  w e  L w o w ie  został 
sk a za n y  na 6 m iesięcy więzienia. Za­
razem  S ąd  N a jw y ż szy  rozs trzygnąć  
miał sp raw ę ,  czy  s łuszne jest s ta n ó w .- 
slco sędziego Jagodzińsk iego  w e  L w o ­
wie, k tó ry  orzekł,  że  na r o z p r a w ę  
przec iw  jednemu oskarżonem u Drzerra 
w ia ć  m oże ty lko  jeden obrońca  oorni- 
mo, że bronić go m oże kilku adw oka­
tów .

Sąd  N ajw y ż szy  odrzucił kasac ję  w y  
roku —  natom ias t  w y ra z i ł  zdanie, że 
dopuszczalne jest w y g łoszen ie  więcej 
niż jednego przem ów ien ia  w  obronie je 
dnego oskarżonego  i że nie b y ło  po w o ­
du do odm ów ienia prośbie obrony.

Niezależnie od lw ow sk iego  w y ro k u  
L iszczyński zos ta ł  za są d zo n y  p rzez  sąd 
w  R ów nem  n a  2 la ta  c iężk iego  w ięz ie­
nia i zgłosił odw ołan ie  od tego  w y r o ­
ku. Dnia 11 s ie rpnia odbecizie się 
p rze d  sądem  ape lacy jnym  w  Lublinie 
ponow na ro z p ra w a  p rzec iw  Leszczyń­
skiemu.

= □ =

Czvnny ooór tłumu 
przeciw rumacji dozorcy domu

Ulica Kopernika b y ła  w czo ra j  rano
0 g. 10 w idow nią  hałaśl iw ej sceny. 
P rz e d  kam ienicą  nr.  14 za jecha ły  2 
p la tform y zaprzężone  w  konie, rów no  
oześnie z a ś  w k ro c z y ł  w  b ram ę e g z e k u  
to r  s ą d o w y  Jan  B iły  z u rz ę d o w y m  na 
k az em  p rz y m u so w e j  rum ac ji  dozorcy  
tej kam ien icy  M ikołaja Marki. Mie­
sz k a ł  on z iżioną. w  jednej izdebce. Oho 
je p row adz i l i  ż y c ie  pe łne  wrzaskli­
w y c h  a w a n tu r .  W łaśc ic ie lka  realności 
AnSela Ś liw ińska  m ia ła  już tego dosyć
1 p o s ta n o w iła  pozibyc s ię  z  kam ienicy  
ćazorcy-aw antu rn iika .  Gdy nie mogła 
tegu dokonać  d roga  u g odow ą,  zaskar­
ż y ł a  M a rk ę  do s ą d u  j w y g r a ła  s p r j r  
w ę .  S ą d  nak a za ł  p r z y m u s o w ą  .jego ru 
m ację z  m ieszkania^

, Za „ p o s z k o d o w a n y m 11 aw an tu rn i-  
ń e /1 M ark a  u ięła się ho ło ta  uliczna z 

kam ien icy  o ra z  gaw ie d ź  z  sąsiednich 
Jenie i p rzecnodn ie .  E gzeku to r  Bi- 

y  n a p o tk a ł  na  z d e c y a o w a n y  opói Ma 
flei, g d y  z a ś  m im o to chcia ł p rzys tąp ić  
do u rz ę d o w y c h  czynności,  z  oi ren ka-  
n n e m c y  r  s y p a ły  się n a  nłego i Bogi 
d u ch a  w in n y c h  w oźn iców , pociski.

ow nież iiokatorzy znajdujący  się na 
podw órzu —  opanow ani dziką psyche  
z oporu w ła d cy  — rzucili s ię  na w y -  
sfenpłków sądu, bijąc ich i tnrbuiąc.

ica 1 ozef p a k  otrzym ał łoś fia- 
Ipcg, iw - ło w e  j o ie cy , ponadto rożoie- 
®  DBt jEsbę, drugiego woźnice Mariana

Brzeżowsrciego również ciężko pouito. 
Egaeł.utor Biły zmuszony był p-zed na 
tarczywością napastników uchodzić na 
ulicę. Tu Jednak wpadł w ręce tłumu, 
który zatarasow ał całą ulicę, .Wiśród 
okrzyków przygodni obrońcy Marki 
poczęli niemiłosiernie okładać Biłego 
laskami i pięściami. Przerażony egze­
kutor schronił 6ię do bramy domu nr. 
14, gdy jednak i tu kilku osobników, 
wpadio za nim bijać go, uciekł na II. p. 
gdzie schronił się w mieszkaniu pp. 
Gruberów.

Tymczasem na miejsce wypadku 
Przybyło kilku posterunkowych. Tłum 
wobec nich również zajął groźna po­
stawę. usiłując ich rozbroić. 'Posterun­
kowego Komorka ugodzono w  plecy ja­
kimś ciężkim pocisidem, rzuconym z  
°kna III. pięto,. Zawezwano więc po­
siłków z V. Komisariatu.

W, krótkim czasie przybył na ulicę 
Kopernika samochód, wioząc większy 
oadzial policji pod dow, aspir. W ebe­
ra. Momentalnie .rozproszono tłum, u- 
v almając z  opresji egzekutora i woź­
niców Natychmiast aresztowano kil­
im awanturników m. in. i  żon ę eksmi­
towanego Annę Marko Wojownicza ko 
bieta nawet po przeprowadzeniu jej 
na komisariat orzy ul. Jachowicza -wy 
pra.wiała piekielne awantury,

Po oczyszczeniu „placu Łoju44 pod 
Młna osłona nojfcyina okółc -cpó z, 13.

dokonano rumacji Mikołaj? Mark; i ife«
go sp rzę tó w  z mieszkania.

Program  rad io w y.
środa, 29 lipca.

Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obsanwa/tar.um Astronomicznego w  W n  
sza w fe  hełnał z w ieży  Mirjackiej w  Kra. 
.inwie. Odczytanie programu ma dzień bie­
żący. 12.10: Koncert z płyt gramofono­
wych. 13.10: Urz. komunikat Państw. InsŁ 
Meteor. lą.20— 14.5U: Przerwa. 15.10, Mu- 
zyiKa z piyt gramofonowych. 15.25: ^rans, 
z Wilna. „Nasi bałtyccy sęstfeM  — Esto­
nia" wyg}, prof. B. Rydzewski. 15.45: Lw; 
komumiikai harcerski. 16.00- Program dla 
dzieci - iłodszych: „O wystawie, kolonial­
nej w  Paryżu" opowie mir. Antoni Bogu­
sławski. Trans, z óiólna. Opowiadanie cio­
ci Hali „Mikołajek". 16.30: Muzytca z pły( 
gramofonowych. 16.50: Pow ojenni literatu­
ra czeska i słowacka, w ygi. dr. Wydra. 
17.10: Muzyka z płyt gramoionowyr.h.
17.35: Trans. ?- Krakowa, „bpaćocnrony
wśród świata zwierząt", w ygł. pros. M. Sie 
diechi. lts.OO: Muzyka lekka w  -wyk. kwin­
tetu Wuęsłarwa Wilkosza. 19.00: Rozmaito­
ści. 19.20: Pogadanka literacka p. Idy W te- 
niewskiej. 19.40: Skizynka poczt, rolnicza, 
korespondencję bieżącą omówi p. Józęi 
Płatek. GJelaa rolnicza. 19.55 Urz. komu­
nikat Państw. Instyt. Meteor, 20.00: Praso 
w y Dziennik Radiowy. 20.10: KomunWkait
sportowy S-szy. 20.15. Odczyt „Muzycy 
polscy w  Snnach Zjednoczonych Amery­
ki", w ygł. dr. Alicja Simonówna. 20.30: 
Muzyka leska w w y s. Henia i Lenki k a ­
lali (duet Ksyiotonów)), chór D a n a  i Jau» 
Ławrusiewicz (gieira hawa.js.ca,. Po koa- 
cerofe repertuar Teatrów. 21.dO: Słucho­
wisko „Ostatni lot kapitana Bairka44 w  oj?., 
Romana Ni.ewiarowicza. 22.00: ^ell. pffof< 
Tadeusza Zielińskiego „Manja tw órcza Lrf 
kiecego". 22.15: Dodatek do b a so w e g o  
Dziemiika Radiowego, 22.20: Komunikaty 
22.25: Odczytanie programu na dzień i>a- 
stępny. 22 30—.24.00. Muzyka lekka i ta­
neczna.

W arszawa (1411). Godz. 12.10, ILISj 
Muzyka z myt gramofonowych. 1'jMi  
Rozmaitości. — Katowice (408). 15.451
Intermezzo muzyczne. — P°zraft (334). 
21.40—22.00 Koncert n i  cvtrz- — Kró­
lewiec. (217V 21,10: Godzina Schumanna. 
Do 24.00: Mnzyika tanęezna. — Morawska 
Ostrawa (263). 18.15: Akurdion. — HH- 
yersum (298). 10.55: Muzyka atg-anowa:
12.55—20.35: Końce: t. V/rocław (325). 21.30 
Przekrój utworów G. 3 . Shaw?. — Stras­
burg (345) 18.00:, 18.45: Muzyka Jipe^tko 
w .ł  — L°ndyr. (3562). 21.00: Muzyka kąm?- 
ralna. — Hamburg v372). 20.00: „Gór - « In­
dzie", koncert, — Bukareszt (394J. 21.00:
Solo fletowe. — Sztokholm (435). 20OOi 
Koncert solistów. — Rzym (441). 13 lik 
14.10: Muzyka lekka.

Czwartek, 30 lipca.
Lwów (381). Godz. 1158 Sygnał czasu  

z Obserwatorium u stronom, w W arszawie, 
hejnał z  w ieży  Maajackktj w  K r o w ie :  
.Odczytanie programu na dzień bieżący  
12,10: Konqert z płyt gnmofomowych. 13.10 
Urz. komunikat Państw . Imstyt. M eteo.j 
1 3 ,2 0— 14.50: Przerwa. 14.50: Komunikat go 
spouairczy. 5.10: Muzyka z ptyt jp-anwro- 
imwych 15.25: Odczyt „Radość lita", w y ­
głosi p Mi Ankiewiczowa. 15.45: Komunikat 
LOPP. 61.00: Muzyka z płyt gramofono­
w ych, 16.20: „Wśród książek" om ów ie­
nie ostatnich w ydawnictw . 16.35: Mu­
zyka 7. płyt gtrainofcnowych. 16,50: ,Prak 
tyczne korzyści z nauki o witaminach1', 
w ygł. dir. B olesław  Sikairzyńsw. 17.10: Ari2l 
ope-ow e w wwk. p. Madji Popowiczowny, 
;.knm,p. p. T. Seredyński 17.35: Rad,o

śród imtdigtncji pracującej. w yzL red 
Jan PiCWiowski. 18.00: Koncert solistów  w. 
w yk. o. Liili Hakowsikiej (skrz.) i Ludwika _ 
Ursteina (akomp.) 19.00 Rozmaitości. 19.2C 
Muzyka z płyt gramofonowych. 19.30- Urz. 
komimikait Państw. Inistyt. Meteor. 19.35: 
Komunikat Pańsrw. Urz. W ych. Fizyczaeffo 
i Państw 7,w. Spw tow . 19.40: Prasow y  
Etzieiw.k Radjowy. 19.50. Pogaidumka mu­
zyczna. Słow o w stępne do transmteii ’  
Salzburga w ypow ie onot. Fęłician Szopskk 
20.00: Transmisja z Salzburga, Optra k l ­
iniczna w  2-r.h aikUch w wykonam.u ant. 
„La Scala" ,.)! matrimonio segireko" Domi­
nika Cimarnsy „Małżeństwo w  tajeinm- 
c y “. W  przerwie opęry komunikut sporto­
w y  I-szy, oraz rcpciturr Teatrów. 22 30: 
Do latek d.o P niscw ego Dziennika Radio­
w ego. 22 35: Komunikaty. 22.40: G dcr ta­
mie programu na dzień następny. 22.45—* 
24.00: Muzyka lekka i tanecz* l

W arszawa (H ll ) .  Godz. 12.10 lOfKi- Mu 
zyka z ołyt gramoronowycl;. 18.00 Kon- 
qtir,t so,listów. — Kat0w ice (408). 18.00- Za 
pom niane opery. —  \Mznań (334). 19.30. 
Komumikatj’ okazyjne (z .ilustracją niuzj'- 
czną). — Krilcwlec (217). \8.55: Konced. 
Hi1 v er sum (29,-.L 1 e5; Lekki koncert ra- 
djoikwijrtetu- 21.10: Muzyita lekka,. —Stras 
burg (345). 20.45—22.30: Koncert. 22.30:
MiuzykJ tameczna ł  harelu „Eden". —Rzym  
(441) 13.37—14.10: Radjckwintet. — Praga 
(486). 19.05: Koncert na mandolinach i gi­
tar ach. — Medi°Ian (500). 20.45: „Syn mar 
notrsrt.w opera Pondiięllegc. — Mona­
chium [532). 21.40: Muzyka kamieinaHna. — 
.Ost" (1071). 21.0Qj Arije oodiaw e.
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Dokoła zaoaokowei 
zbrcian. w Dobiorcilu.
S rraw cy: M iody w ykolejen iec, oraz 
roDCtnik budow lany. —  Rola służącej 
zam ordow anego. —  Jeden z morder­
có w  —  jakc karawam arz w  kondukcie 

pogrzenow ym  sw ej ofiary.

Przem yśl, 28 lipca.

(Od w łasn eg o  koresponden ta) .
(— ) Tajem nicze,  w ś ró d  n ie zw y k ły c h  

okoliczności popełn ione m o rd e r s tw o  
rab u n k o w e,  k tó rego  ofiarą padł. nieda­
w n o  m łody  i b a rd z o  p rzeds ieb io r czy 
mieszczanin, ś. p. Karol H artm an  w  
Dobrom ilu , obfituje w  ta k  liczne i za­
g ad k o w e  szczegóły ,  że  poniżei zam ie­
sz c z a m y  w iąz an k ę  ich, na podstawce 
relacji naszego  p rze m y sk ie g o  kore­
sponden ta .

O to  T a d e u sz  Zbigniew  G ołębiowski,  
jeden z obw in ionych  o udział w  zbro­
dni m ordu  n a  24-Ietnim H arfm anie ,  b y ł  
od na jm łodszych  la t p ra w d z iw e m  u tra ­
pien iem  swoich rodziców . O kńec jego 
funkcjonariusz w  W y d z ia le  R a d y  po­
w ia to w e j ,  nie m o g ą c  sobie d a ć  r a d y  z 
k rn ą b rn y m  i n iepos łu sznym  chłopcem , 
Soddał go, w b r e w  g o rą c y m  p io testorn  
m a tk i  (p rz y s ło w io w e  złote, kochające  
;serce m atczyne)  do p a ń s tw o w e g o  za­
k ła d u  w y c h o w a w c z o  -  p o p raw cz eg o  w  
P rzedz te ln icy .  Ais i ta  kurac ia  nie ule­
c z y ła  m łodego  G ołęb iow sk iego  z tych  
ggwbnycrt p rz v w a r ,  k tó re  sk łada ją  się 
n a  c h a r a k te ry s ty k ę  nicponia i oczaj­
duszy.

T o  też  G o łęb iow sk i sta ł sie w  Do­
brom ilu  w k ró tc e  o d s t ra s z a ją c y m  p r z y ­
k ładem  m łodocianego  wykolejeńca.  
Zaczę to  go  un ikać  i odeń stronić, u w a ­
ż a ją c  jego  to w a r z y s tw o  za dem ora li­
zu jące i szkodliw e. W  o w y m  to czasie, 
niedługo po  p ow roc ie  z p rzedzie ln icy ,  
m ło d y  G ołęb iow sk i n aw ia za ł  zaży łe  
stosunki z J a n em  S zym ańsk im , robo­
tn ik iem  b u d ow lanym , l iczącym  27 lat, 
cz ło w ie k iem  p ra c o w i ty m  i c ie sz ąc y m  
Się n a w e t  do b rą  reputacją .  G o łęb iow ­
ski jednak, pomim o, źe b y ł  znacznie  
m łodszy ,  z a cz ą ł  w y w ie r a ć  na S zy ­
m a ń sk im  w p ły w  ujemny. S zy m a ń sk i  
t t i ę c  z a n ie d b y w a ł  się, w łó c z y ł  się po 
nocach , aż  obaj zaczęli snuć w  końcu 
zbrodn icze  p lany, a b y  ła tw y m  sposo­
b e m  p rzy jść  w  posiadan ie  znacznie j­
szej gotów ki,  k tó re j  b ra k  oddawma 
'dotkliwie odczuwali.

Szym ańsk i b y ł rów ieśnikiem  i kole­
g ą  Hartmana, o którym  ynedział, że  
m oże on czasem  „być p rzy  pienią­
dzach", chodziło ty lko  o to, aby się w  
Czas d ow ied zieć o zaistnieniu takiej 
koniunktury.

R olę  d y sk re tn e g o  łącznika pom hc łzy  
G o lęb .ow sk lm  1 S zy m a ń sk im  a  H a r t -  
m anem , o raz  in fo rm ato ra  ocmuczono 
z a te m  s łużącej Lubinie R om anów nej ,  
k tó ra ,  u leg łszy  n ied aw n o  zniewoleniu 
ze s t ro n y  G ołęb iowskiego , nie skiero­
w a ł a  z tego  p o w o d u  p rz e c iw  niemu 
s p r a w y  n a  drogę k a rn o  -  s a d o w ą  i 
#em go sob!e sn a ć  b a rd z o  p o zyska ła .  
P o n a d to  z a ś  Lubina w p a d ła  ta k ż e  w  
o k o ,  sw e m u  służb oda w  cy. H ar tm ano-  
hvi, k tó ry ,  s k o rz y s ta w s z y  raz z d łuż­
szej n ieobecności sw ej n iedaw no  za­
ślubionej żon y, n a w ią z a ł  z nia regular­
n y  romansik.

T a k  w ięc  Lubina, t r z y m a ją c  w  r e ­
ze rw ie  sw eg o  uw odzic ie la  G ołęb iow ­
skiego, m ia ła  równocześn ie  z a sz czy t  
b y ć  oblubienica sw ego  w ła s n e g o  „pa­
tia", k tó r y  ta k ż e  po p o w ro c ie  żony nie 
p rz e rw a ł  z nią —  flirtu.

Lubina p rz e b y w a ją c a  w  WięZłfehiu, 
podobnie, iak dw aj  tamci, p rzy z n a ła  
się do tego z rozbra ja jąca  w p ro s t  
szczerością ,  za p rzec za  jednak b a rd z o  
s tanow czo ,  jakoby  cokolwiek w iedz ia­
ła  i n iała w snóhiegt z m o rd e rs tw e m  
popełnionem na r ia r tm an ie .  p rzez  Go­
łęb iow sk iego  i S zym ańsk iego ,  Ci obaj 
z n ó w  kategorycznie  p rze czą  w s z y s t ­
kiemu, tw ierdząc ,  że poszlaki, k tó ry ch  
p ie rśc ień  w okó ł  nich się zam yka ,  są: 
zupełnie b ez pods taw ne ,  zw*a6gcza,

rew o lw eru ,  k tó ie g o  cz te ry  s t r z a ły  po­
zb a w iły  życ ia  H ar tm ana .  do ty c h cz as  
nie zdołano  znaleźć. P odobn ie  te ż  nie 
natrafiono do tąd  na  go tów kę,  k tó rą  po 
m o rd e rs tw ie  z ra b o w a n o  ś. o. H ar lm a -  
now i.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  szczegół, 
że w łaśn ie  S zym ańsk i  w z ią ł  tak  czyn­
n y  i bezpośredn i udzia ł  w  pogrzebie  
H artm ana ,  iż, jako  cz łonek  „ B ia c tw a " ,  
na w e t  sam  p o m aga ł  n ieść t rum nę ze 
zw łokam i n ieboszczyka , z k tórego , ja ­
ko spoinik G ołęb iow skiego , w y p ęd z i ł  
duszę na tam ten  św ia t .

S p ra w a  p o w y ższ eg o  m o rders tw a ,  
u ję ta  ze s ta n o w isk a  p r a w a  i procedu­
ry  karne j  op iera  się odnośnie do w y ­
m ienionych  p o w y że j  osobników  w y ­
łącznie ty lk o  n a  poszlakach, S p ra w c y ,  
b o w !em k tó ry ch  ujęcie nie nastąpiło  
b ezpośredn io  po  dokonaniu mordu, 
mieli jeszcze dość czasu, b y  na jw aż­
n ie jsze  ś iady  cz y n u  i d o w o d y  swej 
w in y  za trzeć .  D latego też  b ra k  nara -  
zie n a rzęd z ia  zbrodni t. j. rew o lw eru ,  
k tó reg o  łuski nabojowe, zgadzają  sie 
co do w ielkości zupełnie z łuskami

Wyjazd członków Oddziału na ferje le- 
tbte i’ urlopy musfuł z  natury rzeczy od­
bić siłę na ruchu i żyw otności Ocrięiaiu. Po 
iua/sidonej pracy w  maju i cziarwcu, gdy nie 
można ty ło  nastarczyć koni dla zgłaszają­
cych się o Isjnłę jazdy, lub udział w e  
wspólnych w ycieczkach, nastał okre.s w^glę 
d-nego spokoju; mm,oto pozostali w ę Lwo­
w ie druhowie i druc.uny, nie clając odstra­
szyć  się upałem, oddają się z zamiłowa­
niem sportowi jeździeckiemu, tak mało m.ie 
steity rozpowszechnił,ocęmu u nas. A prze­
c ież  zarząd Oddziału może z zupyjnem za 
do woleniem spoglądać na pracę dokonaną 
w  pier wszem półroczu i na jego zakoń­
czenie.

Na p Określenie zasługuje orzedewszysć 
kiewi odbycie biegu myśKwskilelgo ptrzez 
Oddział K om y Sokoła .Macierzy w d iiu 21 
czerw ca 193’ r. AMmo upału i twardego 
-terenu, ruszył zastęp kilkunastu druhów i 
dnuchfn pod kierawnictwieim p. Franciszka 
Kirecluiera w  stnonę Winnik. Obowiązki 
contre-inastrów pełnili, pp. Kirschner sen. 
ił Mackiewicz. Trasa prowadziła najpierw 
przesz „Wielki Las-1, potam „rzez las „Cza- 
rowskię' Ska/y" na błonia Rr.zywczyoKic, a 
b ies zakończono na „górnych" Dłoniach.

P1ŁK4 NOŻNA,
W niedzielę 2 sierpnia odbędą się trzy 

m ecze o misLz. Ligi W e Lwowie; Lechja 
-Czarni, w  Krakowie pogoń— Wisła, w  

W arszawie L egia- Ruch;
0 mistrzostwo ki. A. okr. Iw^w. w e Lwu 

w ie: Drugi Sokół—Polonia, hasmonea.—U- 
knainia. Czairnd I. B.—Leichja I. B; w  Stry­
ju Pogoń—Reroyia, w  Stanisław ow ie Rp- 
Wer a  -Ś w iteź

Tabela rozgryw ek o mistrz kl. A. okrę­
gu lw ów , po zawodach nindzieiaych nrzed 
staw ia się następująco: 1) Pogoń (Stryj) 
gier 13, pkt. 18. st. Lr. 29.21; 2) Reiwara 
gitar 11, pkt. 16, st. br. 28:15; 3) Polonja

kul, o'd k tó rych  p a d ł w  D o b ro m ilu . tak ­
że M ichał Ferenc, w o ź n y  K asy  sk a r­
bow ej.

M o rd e rc y  F e re n c a  me zostali w p r a ­
w dz ie  ujęci, g d y ż  poszlaki p rzec iw  po ­
d e jrz an e m u  o popełnienie rei zbrodni 
M. S  o k a z a ły  się za  słabe. T e r a z  je­
dnak s p ra w a  się w yjaśn i.

Jakko lw iek  jest,  to Dobrom il —  gród 
H erbu r tów , od  n iepam iętnych  cz a só w ,  
nie p r z e ż y w a ł  tylu i t a k  em ocjonują­
cych  w rażeń ,  jak obecnie nod w p ły ­
w e m  o w y c h  dw ó ch  za g adkow ych  
zbrodni, k tó re  dość sz y b k o  po  sobie 
nas tąp i ły ,  a  popełnione z o s ta ły  w śró d  
okoliczności tak  b a rd z o  ta jem niczych , 
źe  sensacy jność  ich nie m oże się po1- 
mieścić w  m uracb  tego  skrom nego, m a­
łego miasta .

M o rd e rs tw a  te  rzuc iły  te ż  długie 
c ienie na nas tró j  ludności k tó ra  zanie­
pokojona tem, co się stało, z nas tan iem  
nocy ,  znika z ulic m ias ta  do dom ów . 
Miejsce zaś  nad  Sanem , w  k tó rem  zna­
lazł tr? r iczną śm ierć  ś. p. H artm an, 
s łynne  łoziny, jest obecnie n aw e t  za 
dnia, jak na js ta rann ie j  unikanie.

W końcowym wyścigu pue.rwisize mieisce 
zajęło p. Zotja liófiinge równa na Lift, dru­
ida P Wilhelm Tomecki na Szachu, trzecie 
p. Karol ''krowuczewski na Lady, czwarte 
p. Tadeusz TahrezynSKi na Magadorze. 
Grono druhen nie mogących jeszcze brać 
udziału w  forsownym galopie, przyjechało 
konno z instruktorem Surzygoaki.m diaprzy  
patrzteioia się firjsncwii.

W zawodach konnych Małopolskiego Klu 
bu Jazdy, odbytych V  czasie od dnia 25 
czerwca do 29 cz.en.vea 1931 r. w  Tarno- 
D ok, -wziął udział także Oddział Konny So 
koła Macierzy, a prawdziwą niespodzian­
ką byty sukcesy odniesione przez p. Wil­
helma Torrjatkiego, któny aa koniach Bo- 
nunie i Przewrocie zdobył łącznie pięć na­
gród. — V/ szczególności w  dniu 26 czerw  
ca 1931 r. w  konkursie imienia W ojewody 
Tarnopolskiego po przeiechamiiu ciężkiego 
„paccours" i po pięciokrotnej zażartej roz­
gryw ce, zdobył p. Tomecki pierwszą na­
grodę to jest puha.r, na Bohunie.

Z nastaniem w czesnej jesieni rozpocznie 
Oddział Konny Sokoła Macierzy cały szie- 
reg biegów myśliwskich, na które zaw sze  
zapraszać będzie także sym patyków So­
koła i miłośników koma wierzchowego.

gier 11 Dkt. 13. st. b<r. 36:20 ; 4) Hasmo- 
nea gier 11, -okt 12, st. b a  17:16: 5) U-
krain/a grei 12, pkt. 10, st, Lr 26:31; 6‘ Re 
sovia gier 11, pkt. 9, st. br. 21:31; 7) Dra­
gi Sokół gier 10. pkt. 8, st. br. 12:17; 8)
Św iteź gier 11, pkt. 4, st. bn 11 c29; Pogoń
I. B. gakir 14, p:vt. 19, st. br. 34:20; Lechju
I. B. giętr 10. pkt. 10 st. br. 25:24; Czarni
I. B. gter 9, pkt 6, st. br. 12:21

Mistrzostwa Ligi śląskiej- Mecze o mi­
strzostwo Ligi śląskiej dały nast. wyniki: 
IF C —Klub Sportcv.ry Chorzów 4:1 Irrl), 
Policyjny K. S —Stunn (Bielsko' 3:2 (3:0ł-, 1 
K. 3 „06'‘ Katowice—Kolejowe P. W. 2:2 I 
(2:1), Amatorski K. S.—Orrrlł f Wento w ięc) 1

4:1 (1:0). KS. „07“-N aprzód  (Lipiny) 0:3 
(0:1), BBSV -Śląsk  (‘sw iętochłow ice 2:4 
(0:2). W tabeli rozgrywek prowadzi Na 
przód (Lipiny), na drugie/m miejscu iówno 
ilością punktów Amatorski KS. 1 Śląsk 
(Świętochłowice).

W  rekordzie bramek strzelców  ligo- 
w ych prowadzi ol>eome Kisieliński II. (17 
bramek) prziejd Herbstreichem (13 bramek). 
Banaszkicwrczem, Nawrctem i Kntołą (po 
11 biramęk). Kozokiem (10 bramek), Pazur 
kiem II. i Mauerem (po 8 jnam-ak), Sko­
wrońskim, Balcenem i PeterKiem tpo 7 ura 
meK) otaiz Kotkowskim, Szerfkitm i Kru­
kiem (po 6 bramek).

PŁYWANIE. 5 L ,
Trzy rekordy polskie. Z okazji ot^arrta 

nowoiwyDudowanej pływalni w  Michaiko- 
wicach odbyły się zaw oay piywacKie, na 
których p a d y  2 nowe rekordy polskie t 
szereg śląskich Na 100 m klas. Boguth 
(EKS Katowice) 1 :27.3, rek. Polski, 200 
m. wznak Karliczek (EKS) 2:59 rek. Pol­
ski, sztafeta 10X50 m. Crowlem (EKS. K» 
towke,) 5:33 rek. Po-lski.

TENNIS.
I euja fW aiszaw a) pokonała w Toruniu 

TKS. w  s-roi-mku 6.1. W arszawianie wysitą 
piili w  skłauzie: Tłoczyński, Solmonowtcz. 
Neumauówna.

Najlepszy tenisista świata henrl Cocaet 
g.rać będzie w  W arszaw ie na kortach Le- 
gji od 4—6 wińjfejśnia. Wraz z nitn p i*y- 
Lędą Mutl«n, Bozsus i panna Adamoff. Mo- 
żliwern jesL iż w ezm ą oni udziai w  mię­
dzynarodowych rmstirzosłwiaiol Potskl, or- 
garizowamych na ko-rtach Legji od 7—14 
wrześniu.

BOKS.
LKS. Lechia komunikułe: T-eningi bok­

serskie odbywają s.ę pod kieirunikien: 
chowego instruktora w e Wuorki i piątk, od 
god; -15-tei do 19- tej na boisku 46 pp. (Po 
hulanka). Tamże przyjmuje s.ę  z g ło szen i  
nowych członków.

RGZiM LITOŚCI.
Regaty wioślarskie o mistrzostwo Pol,

ski W ub. sobotę ę niedzielo n i  torze re-. 
gatewym  w  Brdyu.Ściu rozegrane zostały 
doroczne w szeohpobkie regaty n mistrzo­
stwo Polski. Prezydienta Rzpiuoj reprezen 
tował woje w. pozn. Raczyński i pomorski 
Laimot. W' ogólnej punktacji 1) Kluo wiośl. 
1904 Poznań 23, 2) I3ydg. Tow , Wiośl. 32. 
3) Grudziądzkie Tow. Wiośl. 34.

JYiAUNE (FRANCJA) ZWYCIĘŻA 
W  „TOUR DE FRANCE".

Z P a r y ż a  donoszą :  W  niedzielę za ­
pad ło  osta teczne  rozs trzygn ięc ie  w  
T o u r  de F rance ,  k tó r y  w y g ra ł  F ra n ­
cuz Magne. D rugie  mieisce za ją ł  Belg 
D em uyssere ,  tirzecie W lo o h  Pesern i .  
O sta tn i  etap M a ł o - P a r y ż  w y g r a ł  P e -  
lissięr w  13 gudz. 15 min.

AUTO „SFDZIOW SKIF" PRZE.IECHA 
ŁO 10 KOLARZY.

B rukse la ,  28 lipca. (PAT.). W  mie:» 
soowości T e n g re s  od l iy ły  s.ię w yścigi 
ko larsk ie ; zdąża ją cy  za ko la rzam i s a ­
mochód wipaał m iedzy  nich, tra tu jąc  
10 zaw odników . W s z y s c y  odniośli r a ­
ny.

DAJ G PC SZ NA CELE 

TO W APZ. SZKOŁY LUDOW EJ.

M ię u zy n a ro d o w e  w yścigi m o to c yk lo w e  na to rze  ,;Leg.U“ .

W

Z E  S P O R T U .
■ ■ ■ H D o n m

Z  życia Oddziału Konnego Sokoła Macierzy.

■ K W W N U K A  9 P O K T O W A .

niftfbleJe odib\ł\ sie na tor.re „Legii" pierwsze w  tym reku zawodv m  tocykkw  >-zy dziale mistrw N.etmec Vołnottta.
ŻddftCie przedstawia Ryrakletwsęza i Jłp-krotta w  shwiii Swa®t«,
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE
R o k  II. rlr . 2 8 .

Kiika uw ag 
na czasie.„

DLA NO W O W STĘPUJACYCH  NA 
W YŻSZE UCZELNIE,

Źródłem  z jakiego płyttfe koniecz­
ność poszuk iw an ia  idej k ie row n iczych  
dla p ra c y  politycznej w olnego  o b y w a ­
tela jest w ła s n y  Naród -  P a ń s tw o .

E poka obecna, epoka  now ego  n a ­
cjonalizmu. o p a r te g o  o p o a s ta w y  ści­
śle gospodarcze  i spo łeczne,  tw o r z y  
now y patrio tyzm , a z n im  n o w ą  w y ­
łączność, lecz iuż nie d y k to w a n ą  nie­
naw iścią  ras, czy  rdligji, ale obrębem  
Wspólnych in te resów  w-szystkicb oby­
wateli,  żyjących, w  g ran icach  danego  
Państw a . Ś w ie tn y m  p rz y k ła d e m  tego 
jest na ró d  am ery k ań sk i ,  zlep różnych  
narodow ości ,  (w  pojęciu stareir .)  religji 
. ras.

Lecz  istota  m ater ja lna  nie jest je ­
szcze  w szys tk iem , co łą cz y  'udzi i je­
d n o cz y  ich w  naród, m ateria lna  bo- 
wńem p o d s ta w a  może rów m cż  oak sa ­
mo dobrze  rozbić więź, ludzką, jak i ją 
s tw o rzy ć ,  p ie rw ias tk iem  je d n y m  z naj­
is totnie jszych w iąż ąc y ch  ludzi w  na­
ród. jest jedno w za jem n a  m z u c is  
w sp ó ln o ty  duchow ej i kulturalnej.

Je d n o  i drugie pojęcie jest sk ra jne  i 
s tw a r z a  na tu ra lny  z tych  polec o Ł n ą -  
cy  szowinizm, p r a w d a  <cży jak z w y ­
kle pośrodku.

Nacjonalizm dzisie jszy  jest w łaśn ie  
e k s tra k te m  z  dw óch  , .nac jonauzm ow “ , 
a p o w s ta ł  dzięki rozum nem u  kom pro ­
m isow i —  i tu  je szcze  r a z  pow ołu ję  się 
na  nacjonalizm am erykańsK .,  jako p rz y  
kład.

Nacjonalizm ten p o w s ta ł  droga, dłu­
giej ewolucji —  W ie lk a  w o jn a  p rz y ­
sp ie szy ła  jego rozw ój i m y w  P olsce  
obecnie je s te śm y  w łaśn ie  św iadkam i 
tej w alk i  pojęć i sy s tem a ty cz n eg o ,  sta- 
jego z w y c ię s tw a  tego  t. zw ,  neonacjo-  
ualizm u p ań s tw o w e g o ,  nad  s ta re m  po­
jęciem narodow ości .

W  umiej p latformie na p rzyk ładz ie  
ew olucji socjalizmu, s tw ie rdzona  zo­
s ta ła  siła p o d s ta w y  neonarodow ei,  ja­
ko kom pleksu pragn ień  i in te re só w  dla 
snucia idej postępu i rozw oju  ludzko­
ści.

Socjalizm, jako koncepcja m ędzyna- 
rodowego wspćłżya. a stanu czwarte­
go dla celu socjalno - ekonomicznej
p r z e b u d o w y  świata, pragnąc przeciw­
s t a w i ć  się polityce państwowo - naro­
dowej, zbankrutował na rzecz tej o- 
statniei-

Nie będę  wylicza!  p rzv k ła d ó w ,
w sp o m n ę  tylko, że cc tu ra la  t. zw .
II. M iędzynarodów ki jest te ren em  sta­
łego ścierania się nie im e resó w  ogól­
nych, a 'e p a ń s tw o w o  - n a ro dow ych .

R z ec zy w is to ść  to r w ą c y  nu r t  życ ia .  
K i e r o w a n i e  nim ku poży tkow i narodu  
jest  sz tuką  u ż y w a n ia  w ła ś c iw y c h
ś ro d k ó w  w e  w ła ś c iw y m  czar ie :  w ie ­
cznych  bow iem  ś ro d k ó w  rządzeń ,a  
l u d z k o ś ć  jeszcze nie w y n a la z ła  i nie
w ynajdz ie .

W ojna,  pokój, p rz e w ró t  i upo rczy­
w e  a" cierpliwe u trw alan ie  jego rezu l­
ta tów . to  w sz y s tk o  in s t rum en ty  poli­
tyki, znajdujące potępienie lub u sp ra ­
w iedliwienie w  rezulta tach  dla p o ży t­
ku n a rodu upaństw/owionego, a za tem  
in te resów  państw/a.

Z a m i a r e m  moim j e s t  s tw ierdzenie ,  że 
z a s a d n l c z e m  uczuciem, z k tó rego  w y -  
r a s t a  z a i n t e r e s o w a n i e  sp raw am i pań- 
s t w o w e m i  jest p a t r i o t y z m ,  —  głęboki 
u c z u c i o w y ,  oraz m ate r ia lny  zw iązek  z 

ienim rodzinną, z w ła s n y m  narodem  
g r a n i c a c h  Daństwa, jego kulturą i td . .

po b udza jący  <io p o z y ty w n e j  p ra c y  nad  
zmiana rze czy w is to śc i  sw ojego  kraju  
w  k ie runku  uszlachetnienia .

Nie jest ła tw e m  zadan iem  spo łeczeń ­
s tw a  —  osiągnąć  pew ien  zakres  kul­
tury . w y k lu c z a ją c y  w y n a tu rz en ie  pa ­
t r io ty z m u  w  ana rch izm  i w trącen ie  go 
w  c iasny  pgoizm zaspokojen ia  jednost­
ki kosz tem  p r a c y  ca łe g o  narodu, ko­
sz tem  interesów, państw  a.

W, P o lsc e  o ty le  je s t  to trudnie jsze , 
że zespolenie „P o lak  z P a ń s tw e m  Pol- 
sk ;em “ jest  je szcze n iedosta teczne 
w sku tek  d ługoletnie j niewoli i b raku  
w y ż sz e j  ku ltu ry ,  k tó ra  u trudnia m a ­
som  ogarnianie u m y słem  szerszych  
w id n o k ręg ó w ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  o- 
gam ięc ie  ca łe j  Polski.

P ró c z  tego m om entu  w aż k a  role i 
w  XX. w ieku  o d g ry w a  choioDa szla- 
ch e tc zy z n y  z w ieku  XVIII. Polska od­
rodzona, w sk u te k  takiego stanu  um y­
s ło w e g o  poniosła  już c a ły  szereg  n.e- 
ob liczalnych szkód. N arzuca się p y ta ­
nie; czy  m a m y  ponosić  szkody  dalej,  
c z y  tak i stan m a  być  t r w a ły ?

Do jednego D rzedew szystk iem  . nale­
ży  dążyć,  b y  „rozum służy ł z rozunne-  
mu, a język ' porozumieniu obyw ate li  
w  sp ra w a c h  p ań s tw a ,  a nie s łuży ł in te­
resom  jednostki,  szukające j łupów  na 
m ate r ia lnym  i m ora lnym  bycie  pań- 
stwm - narodu.

Nie chce  n ik t w idzieć  spo łeczeńs tw a  
b ez  nam iętności i jednom yślnego  aż  do 
s tanu  bezm yślności.  W alka  by ła  i bę ­
dzie oznaką  pełności życia. Lecz  for­
m a  tej walki za leży  od tego, o co sic 
w a lc zy ,  jak sie w a lc zy  i od celowości 
lub szkodliw ości walki.

J e d n ak o w o ż  trudno  u w ie rz y ć  w kul­
tu rę  i uczc iw ość  jednej m a s y  w a lc z ą ­
cej,  g d y  w  w alce  ze sw oim  przeciw ni­
kam i posługuje się k łam stw em , fał­

szem  ‘ i językiem  in w e k ty w  i o  
saczenstw.

Za k ła m s tw o  ka rz e  się dzieci, ale 
k ła m s tw e m  posługują się częs to  w  po­
lityce, p rzen ika  ono w szę d z ie  i d e p ra ­
wuje dusze pełne idealizmu i w ia r y  w  
praw dę.

• * • '
Z pragnien ia  w zięc ia  czynnego  u-, 

działu w  życiu  N arodu  —  P a ń s tw a ,  
w y ra s ta  p o trzeba  idei i szukanie  drogi 
polityki narodow ej ,  tak bliskiej sercu  
polskiemu.

I oto u p rogu  opszuk iw ań  z jaw ia  się 
cz łow iek  -  k łam ca, ag i ta to r  O. W . P., 
n az y w a ją cy  sieD’.e „n aro d o w ce m " ,  a  
w szys tk ich  innych odsądza jący  od i- 
mienia P olak ,  oa t r jo ta .  Z aczyna  k ła ­
mać, zaczyna  z iarno k ła m s tw a  rzucać  
na glebę. —  k tó re  ro z w in ą w sz y  się w, 
b e z k ry ty c y z m  w y d a je  owoc. podłość, 
m ałość  i n ieuczciw ość i czuć w  tym  
m łodym  idealiście ten trupi fetor, któ­
rym  nas iąknę ła  c a ła  partia  ' —  grupa 
fa łsze rzy  historii , fa łsz e rzy  faktów .

L eży  w  in teresie  partji, a  szczególnie  
ginącej partji „n a ro d o w e j"  i jej p r z y ­
b u d ó w ek  O. W . P .„  c z y  M ludziezy  
W szechpolskiej, a b y  w y sz u k iw a ć  z w o ­
l e n n i k ó w  w śród  ty c h  najm łodszych , co 
się już zwrócili tw a r z ą  k u  życiu  P a ń ­
stwa.

W ciągnięcie i oszołomienie ty c h  m ło­
dych w r z a w ą  p ięknych s łó w : naród, 
religja, honor je szcze na ła w a ch  szkol­
nych jest szkodn ic tw em . O debran ie  
p rzy  pomocy k ła m s tw a  m łodz iu tk :emu 
cz łow iekow i zdolności sadzenia  jest 
w y ra f in o w a n ą  zbrodnią,

A to są, n ies te ty ,  m e tody  p rac y  
O. W . P .  S zczegó łow ą  analizę tej szko­
dliwej,- w ręcz  a n ty p a ń s tw o w e j  p ra c y  
— p rz e p ro w ad z im y  w  nas tępnych  nu­

merach. M. C hirow sk ł.

W ym nw a fa k tó w .
W  m iesięczniku „N ow e Drogi" 

(Łuck), pom ieszczona zosta ła  odezw a, 
k tó rą  w  całości p rz y ta c z a m y .  (Red. 
W . A.).

Koleżanki i Koledzy!
O d  dnia z lożem a m a tu ry  cz ek a ją  nas  

n o w e  zadania, z k tórem i nie spo tyka li­
śm y  się n a  te ren ie  szkolnym . Stoimy 
w o o e c  konieczności zajęcia s tanow iska  
w  sp raw ach ,  p rz e ż y w a n y c h  i dysku to ­
w an y c h  p rz e z  s ta rsze  spo łeczeństw o  
Zajęci p racą  n a  ła w ie  szkolnei —  b y ­
śm y  od nich uwolnieni. Dziś jednak  na­
rzu c a ją  się one z taką  siłą. że musim y 
w y p o w ie d z ie ć  się jasno. D ookoła  nas  
to c z y  się b e z k r w a w a  w alka ,  w a lka  o 
ideę —  o p rz y s z łą  Po lskę .  Od tego, w  
k tó rą  stronę pójdą, nasze  szeregi,  z a r ­
żeć  będzie  los k raju  w  czas ie  najbliż­
szym . O dpow iedzia lności za to  n:e 
w o lno  spychać  na  cudze  barki.  C iąży  
ona n a  k aż d v m  z  nas. K ażdy stać  się 
m oże  b udow niczym  lub burzycielem* 
w  zależności od tego, jaką obierze dro ­
gę. O rem zapom inać nie wolno! J*st 
rzeczą  zrozum ia łą ,  że p e w n e  s trupi°- 
szałe  idee, bankru tu jące  na  terenie 
s ta rszego  spo łeczeńs tw a ,  usiłują ode­
g ra ć  się w ś ró d  nas — m łodych . Je s t  10 
dla nich k w es t ią  życia mb śmierci.  
W razie p rzeg ranej  i na  ty m  froncie, 
b ę d ą  m us ia ły  odejść do lam usa p rze­
żytków7.

Niezarażeni spuśc izną niewoli,  tw o­
rz y m y  m asę m yś lącą  jednolicie. Idea­
łem n a s z y m  jest  Ten. co ziścił sny  o 
W olnej P o lsce .  R ozum iem y Go lepiej, 
niiż s ta rs ze  nokoleni^, p rz e ż a r te  w a ­
śniami party jnem i.  I ten  stan  r z e c z y  za­
t r w a ż a  tych, co  nie idą b u d o w a ć  Pol­
ski w r a z  z Jej P ie r w s z y m  Synem . U- 
siłują odciągnąć n a s  od wielk iej po­

staci P ie rw sz e g o  M arsza lka ,  b v  s tw o ­
r z y ć  sobie janczarów  p ar ty jnych .  P o d ­
stępna i krec ia  d roga  p ro w a d z i  do t e ­
go celu. W y k o rz y s tu je  sie tu  has ła ,  
św ię te  d la  każdej Polki,  dla każdego  
P o laka .  W łasn e ,  p rz y z ie m n e  cele o s ła ­
nia się o k rzyk iem ; „Bóg i O jcz y zn a !11, 
w m aw ia ją c  w nas, że jedynie i ty lko  oni 
rep rezen tu ją  Naród i kochają  to, co  w  
Nim jest  wielkie i godne podziwu. P r z y ­
w łaszcza ją  sobie monopol na pa t r io ­
tyzm . W iedząc ,  czem  są  dla nas  Kre­
sy, p rz y w d z ie w a ją  togę ob ro ń có w  
p r a w  polskości do ty c h  ziem tak, jak 
g d y b y ś m y  z nich choć w  częśc i  r e z y ­
gnowali.  Miarą p rzew ro tnośc i  ty c h  pa­
nów  niech będzie fakt że g d y  u  nas 
robią z siebie h u r ra  -  pa tr io tów , w  
W a rsz a w ie ,  w  b ia ły  dzień Dorwali się 
na M ajesta t  Rzeczypospolite j,  zn iew a­
żyli p o r t r e t  P re z y d e n ta ,  s to iący  w  o- 
km e w y s ta w o w e m .  P o dobne  indyw i­
dua w  Toruniu  z e r w a ły  Godło P a ń ­
s tw o w e  i w rz u c i ły  Je  do rzeki. T ak i 
jest p a t r io tyzm  w  czyn ie  nanów  z pod 
znaku t. zw .  „O bozu Wielkiej P o ls k ;le 
popularnie  — O bwiepolu  lub O w upy .  
P rz e c iw  takiej dw ulicow ości m u s im y  
zdecydow an ie  w y s tąp ić .  Na k re sa ch  — 
nie miejsce na podobne w y c z y n y !  Od­
rzu c am y  od siebie fałsz i obłudę, idzie­
m y  w  życie  z podniesioną przy łb icą .  
P o d ło ść 1 um iem y n az w ać  tern mianem. 
A b y  i.ednak w a lc z y ć  ze  złem. n iedość 
p rzec iw ko  m em u p ro tes tow ać .  T rze­
ba stw o rzy ć  zw arte, zorganizow ane  
szeregi w alczących  o N ow ą M ocar­
stw ow ą  P olskę. Bez orgamzacji, roz­
rzuceni i n icw iedzący  o sonie i sw y c h  
sitach, nie zdo łam y  skutecznie się p rze ­
c iw s ta w ić  burzące j  fali. Dlatego rzu c a ­
m y  has ło :  „Do szeregu! Pod sz tan d a r

Józefa  P iłsudsk iego  —  ku P o lsce  Mo­
ca rs tw o w e j""  Niechaj nie będzie  dezer ­
te ró w  •wśród nas. Obojętność p rz y sp a ­
rza  sił w rogom . Nie w olno  p rze jść  do 
po rzą d k u  dziennego nad s p ra w ą  by tu  
P a ń s tw a .

Organizacja, g ło szącą  has ło  oddania 
P o lsce  w szy s tk ich  sw y c h  sił, w  myśl 
p la n ó w  i w sk a z a ń  M arsza łka ,  jest L e­
gion M łodycn —  Zw iązek P racy  aia 
Państw a. Niechaj nie zb rakn ie  nikogo 
z pośród  m łodych  k re so w có w ,  k toby  
nie w stąp ił  do jej szeregów7. Idąc za 
g łosem  sumienia ooyw ate isk iego ,  na­
tychm ias t  po zdaniu m a tu ry  w stąp il i­
śm y  w  szeregi Legjonu, b y  tu kiaść 
podw aliny  pod M o c a rs tw o w a  O jczy­
znę. Zaznajamiajcie się z  nasza  ideo- 
logją. Z łączeni w7 k a rn e  szeregi —  da-< 
m y  P o lsce  lepsze Jutro .

Łuck, c z e rw ie c  1931.
M aturzyści Rocznika 1931) 31.

C złonkow ie W ołyńskiego Okręgu 
Legionu M łodych.

Ł  G I E Ł D Y .
£' Z W ARSZAW SKIEJ GIEŁDY  

W ALUTOW O .  DFW IZOW EJ.

W arszaw  a, 28 lipca. (Tel. wł.) O b ro ­
ty  średnie . 1 endencja niejednolita. D o­
lar gotowko-.vy 9,0.5 i pół.  Rubel złoTy 
4.91 i pół.

O bro ty  akcjam i mule.
M a rs z o w a ,  35 lipca. tB) Na d z is ic -  

szetn  zebranm  g ie łdy w a lu to w o -d e w i-  
zow ej w  W a r s z a w ie  obn iży ł  Się Kurs 
w y p ł a t y  te legraficznej na N o w y  Jo rk  
o 1 punkt, t. i. do 8.927, co w sk az u je  
na w zm ocnien ie  się kursu  z ło tego w  
stosunku  do dolara . N atom ias t dew izy  
na Londyn  i Holandię w y k a z y w a ły  
tendencję m ocniejszą .

Z W ARSZAW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

W a rsz a w a ,  28 lipca. (B) Na dzisiej­
szym zebran iu  g ie łdy to w aro w o -z b o -  
zow ej w  W a r s z a w ie  o b ro ty  b y ły  m a ­
łe, usposobienie s łabe.  Z w iększona  po ­
daż zbóż z n o w y ch  zb io rów  w p ły w a  
na tendencję s łabszą .  O b jaw  ana log i­
cz n y  z a o b se rw o w a ć  m ożna i na r y n ­
kach  zagran icznych ,  gdzie także  p o ­
daż zboża  z n o w y ch  zb io ró w  zw ięk­
sz y ła  s/ę.

N o ry g in a S n ig is za  para H l s w s k a .

W Clucaso' odbył  ̂ się niedawno dziwny 
konkurs. Nagrodę dostała paira dzieci naj­
więcej obdarzona przez naturę piegami: 
Zdjęcie pizedstaw .a królowa i króla pń> 

gowątycl} y_ chvvhe jy  Jsąpaaae1
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M aż d y  r»uur« r d o w o d o w y  liczy  się  35  g ro szy .

4

4

4

4

4

W Y R Ó B  Najskuteczniej tępi muchy 
i inne owady

S.A.

A Z O T ,

K R A JÓ W  i

3448

pluskwy: „ C IM “

karaluchy: „KAR**

Wszędzie do nabycia!

349'
POK Z A l O l .

i 9 0 7

W Y  0 0  2 NI  ON Y  
NA n.WK.W POZNANIU 
WJHKIM SflEBPNYtt

► I

W Y T W Ó R N I A  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M O ^ I E Z  4

/a n  w o z a c z y n j m  lwów

KUPNO I SPRZEDAŻ t
‘ 12 g ro szy  za w y r a z   j

Wytwórnia lam p elektrycznych i w yro­
bów metalowych t.GaIwanja“ Zulirskie- 
go 11 a. tel. 20 54. Ceny fabryczne, 3045

FilateiiSci sprzedam 3500 znaczków każdy 
inny. Lwów Stryiska aomy miejskie 76, 
\ p. 4. 3575

LrMIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 groszy  za w yraz.

Pokój umeblowany, komfort, absolu­
tnie nie krępujący, telefon, łazienka, 
gaz, ewentualnie garaż do wynajęcia.
Wiadomość w adin. pod „150-200". 3508

W  rea.noSci przy ul. 3-go Maja 1. 2. jest 
do wynajęci, „araz 6 pokoji na biura lub 
mieszkał Bliższa- w iadom ość u zarzą­
dcy tamże. 3407

/  o p ie r a )  p r z e m y s ł  rodzim >  
A d a s z  p r a c ę  b e z ro b o tn y  tu.

POM OC LEKARSKA

B I L E T Y  W i Z Y T C W b

WYKONUJE NAJTANIEJ

uRUKARNIA SŁOWAPOLSK1EGO
ut, Zimorowlcza 15,

I PO SAD Y  POSZUKIW ANE (
5 groszy  za  w yraz . |

N auczyciel-wychoivawca, b. prof. gimna­
zjum, osiągający doskonałe wyniki r na- 

SJuczaniu dzieci, poszukuje od września 
^posady w domu ziemiańskim. Z głoszenia: 

poczta Nisko, woj. Lwowskie, Szwadzki.

Osoba inteligentna, w yrozum iał szczera 
j^i pracowita, zajmie się życzliwie aomem  
Sjsamomej osoby. Zgłoszenia listowne do 
^Administracji pod „Ukojenie w pracy*.
Kucharka imiiejąca bardzo dobrze goto­

wać, poszukuje posaay. Zgłoszenia u p. 
Mireckiej, Lwów pl. Bema I. 1, suteryny,

3573

I
LeKarz-dentysta

Dr. Ł  Bleithfeld
L w ów , R om an ow icza  11.

tel. 92-29. £518
P O W R Ó C I Ł .

P rz e d  użyciem Po użyciu

Praw dziw em  
ukojeniem dla

eiim iąuyeh 
■ia n e r w y

jest moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce lei omówior e są liczne długoletnie doświadczenia w sprawie przyczyn, po­
wstawania oi az leczenia cierpień nerwowych Tą ewangelię zdrowia wysyłam zu ełnie bezpłatnie każdemu, kto napisz! do mnie 
pod niżei wskazanym adresem. 394

Tysiące nodziękowań najlepiej świadczą o tern, jak cennemi skutecznemi są zawarte w tej broszurce skrzętne, sumienne 
doświadczenia dla dotira cierpiącej ludzkości. Każdy, ktoKolwieK należy do

l i c z n e g o  z a s t ę p u  c h o r y c h  na n e r w y
każdy, k to  cierpi na icztargn ien ie . Ouawe przestrzeni, o słab ien ie  pamięci, nerw ew y ból głowy, bezsenność, zaburzenie żo łądka, 
przew rażliw ienie, bóle w staw ach, ogólne lu t  częściow e osłabienie ciała lub też na inne liczne oojawy. ien

powinien otrzym ać moją Kojącą ksią że czką !
Kto ją uważnie przeczyta, itn  zdobęczie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż do -zdrowia radości życia prowa­

dzi prosta droga 1 Nie zwlekajcie, lecz napiszcie .eszcze dzisiaj! ,
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SPÓJRZ
A utoryzow any przekład z  francuskiego  

Zofjl Skolim ow skiej.

(Ciąg dalszy).

O dw róc iłem  się i p rze ją ł mię po­
dziw :

Na płótnie ży ła  Hilda. W rysach  
por tre tu  m a lo w ała  się :ej ca ła . piękna 
dusza.

— W i a n ,  —  m ów ił  za m ną s łaby  
głos. — W iem, że udało mi się dzieło 
doskonałe, żeby  w y s ta rc z y ło ,  a b y  o- 
k ry ć  me nazw isko  sław ą., .  T w ie rd zę  
to bez czczej chw a lby .  W iem , że mam 
p raw o  tak  mówić.

P om yśla łem , iż n ap ra w d ę  ma 'o 
p raw o. Znacie p o r tre t  E razm a,  ten o- 
b raz , k tórem u pendzel Ho.lbei.na nadal 
życie w ieczys te .  Tuta j b y ło  to samo. 
S ta łem  n ieruchom y, w p a trz o n y  w  uko­
chane rysy .

—  A także  myślę —  m ów ił dalej 
Henryk, że miną lata, Hilda będz e 
miała siwe w łosy ,  a p iękność jej p rze ­
t rw a  w  tej w ierne j  kopii... m oże n a­
wet, dzięki mnie, p rzejdzie  do p rzy ­
sz łych  w ieków , w ieczyśc ie  młoda, u- 
rocza. W  zamian zaś, dzięki jej u ro ­
dzie, p rzeży je  mnie, me nazw isko .

„ R o n sa rd  s ław ił  mnie g d y m  jeszcze 
b y ła  p iękna” —  szepnął.

—  T o  w a r t e  p o r t re tu  Mony L iz y  lub 
L a u ry  Dianti T ycjana .

Jego  o e r y  za b ły s ły  zadowoleniem-
—  Z ob ac zy sz  w  Ajaccio dużo skoń­

czo n y ch  obrazów.
—  W idz ia łem  te, k tó re  w y s ła łe ś  do 

P a r y ż a .  K ry ty k a  b y ła  jednogłośna w  
s łow ach  uznania.

Mówiłem, by  mu oszczędzić  zmę­
czenia. By? w idocznie szczęś liw y  z 
m ego n iespodziew anego  p rzybyc ia .

— A w ięc  zobaczy liśm y  się ieszcze. 
R a z  jeszcze... Nie gn iewaj się mój ko­
chany . Lecz  poco u d a w a ć  i o d w ra ca ć  
w zro k  od p ra w d y ,  k tó ra  bije w  oczy.

—  Zatelegrafuję do R ucker ta ,  —  po­
w iedzia łem . —  Jeżeli jest w  P a ry żu ,  
będzie  tu za dni parę.

—  R uckert!  W ie  niedużo w ięcej od 
innych. Cóż tw ie rdz ił  i co  mi obiecy­
w a ł?  P am ię ta sz?

P o rw a ł  go no w y  p rz y p ły w  rozpa­
czy.

— Ach, życie, życie!...  Czuć. jak s.ę 
nam w y m y k a ,  —  zaw oła ł  —  trac ić  je, 
nim jeszcze się je przeżyło .

P a t r z a łe m  na jego w y ch udzone  ob'i- 
cze, z  czerw onem i na policzkach pla­
mami. B y łb y m  dał w szy s tk o ,  byle mu 
zd row ie  pow rócić ,  bez żadnych  ubo­
cznych  Myśli, p rzysięgam .

—  Je s te m  trochę zm ęczony  Z os taw  
mię sam ego  na chwile. Idź do Hildy, 
dodaj jej odw agi.  M a dla ciebie wiele, 
bardzo  wiele  przyjaźni, '  w ie rz  mi.

W y s z e d łe m  poszukać Hildy. Nie 
zna laz łem  jej odrazu. S po tka łem  zno­
w u  wieśn iaczkę .

— S łużycie  u p a ń s tw a  D u lac ó w ?  — 
spyta łem .

—  T a k  — odrzek ła .  N ies te ty  m łody  
pan  jest b a rd z o  chory .  Non e v e r c ?

U czyniłem  n ie w y ra ź n y  ruch ręką.
— Mój Boże, taki m łody . Che dis 

grazia. P an i  zos tan ie  sama.
Spojrzałem  na nią i z rozum iała  moią 

myśl.
— Si, ja także  jestem w d o w ą .  A!e 

to  mniej sm utne. Mój m aż  zos tał za­
bity...  Una coltellata... Ach, S an ta  Ma- 
durrna, k re w  za krew... b i n d e t t a .. 
P ad ł z ho-norem, ali onore!

Z ab łys ły  ciemne o czy  w  tw a r z y  o 
rysach, sz lachetnych  lecz ponurych. 
P a t rza łem  na g a rb a ty  nos. k tó ry  u ko­
biet ko rsykańsk ich  za k rzy w ia  się jak 
dziób orli na s ta rość .  Z ostaw iła  mię w  
zamyśleniu nad faktem, że tragizm 
śmierci jej męża, duma, jaka z tego 
powodu odczuw a, os ładza  w  znacznej 
m ierze jej boleść.

— P rz e d e w sz y s tk ie m  pójdę n ad ać  teie 
g ram  do R ucker ta .  A potem zajmę po ­
kój w  hotelu —  ozw a łem  się do Hildy.

— D obrze  —  odrzekła .  — P rz y z n a m  
się jednak, że nie w ie rzę  już w  skute­
czność tej po rady .  T u  w s z y s tk o  było  
tak dziwne. W ie pan. że mi się nawet 
wydaje .. .

—  Co ta tdego?  — nalegałem .
—  Nic., m ó g łb y  pan  pom yśleć , ze to­

s tem niedorzeczna.
Młoda Korsytcanka p rze sz ła  obok 

nas.
— Z au w a ży ł  ją p an ?  Zajmująco 

tw arz ,  p r a w d a ?  Z resz tą  typ  tutaj d c i?  
powszedni.  M a m y  ją u siebie od pół r 
ku. T o  p ra w d z iw a  có ra  sw ego  kraju

—  W iem , — odparłem . — P o w d -  
działa mi w  paru  s łow ach  w  .iaki spo­
sób s trac iła  sw e g o  męża.

— W  gruncie rzeczy ,  mimo sz cz e re ­
go żalu, jest z  tego  dość dumna. Cóż 
za dziwni ludzie. Uwielbianie zemsty!...  
Z abójs tw o o toczone tiieledwie aureoU 
świętości!  T o  p rzecie  szsaradne .. .

— Hm... te m a t  do dyskusji. To ludz e 
z jednej b ry ły ,  dusze namiętne, rozlu- 
b o w a n e  w  życiu n iebezpiecznem, jak 
mówi Nietzsche.

Lecz c z y  drog? pani m ogłaby  za- 
Drzysiądz, że w  jakim ś szczególnym 
w y p a d k u  nie da łaby  się unieść tale 
sa rno?

(C. d. a.).
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